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w KRAKOWIE m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 16 zip. polską monetą, 
w k r a j u  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 z łr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a

przyjm uje się w Księgarni F. B a u m g a r d tk n a  przy Głównym Rynku N r 4 5 ąp 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓ RA  e x p k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.*4

Kralów 25. Lipca —  Piątek. Rok 1851.

K raków  24 lipca.

Przedsiębiorstwo lir. Andrzeja Zam ojskiego  
zaprowadzające żeg lu gę parowy na W iś le  
zw róciło  na siebie uw agę Izb handlowych i 
tow arzystw  gospodarczych w kraju. Próba 
przejażdżki do K rakow a nieprzerninęła jako 
przedmiot ciekaw ości, ale badana gruntownie, 
ok aza ła  inożebnośc s ta łeg o  użytkowania z te­
go środka przew ozow ego w okolicach na­
szych po zregulowaniu koryta W is ły ,  jego  
w yczyszczen iu  i wzmocnieniu brzegów. Izba 
handlowa krakowska biorąc to na uw agę, 
uchw aliła  na posiedzeniu swojem d. 4  czerw­
ca podanie do Ministeryum o zarządzenie 
robót wodnych przy W iś le ,  a wkrótce po­
tem, bo na posiedzeniu T ow arzystw a g o ­
spodarskiego L w ow sk iego  w dniu 2 7  t. m. 
p. Konstanty L ipow ski od czyta ł izec z  o czy ­
szczeniu koryta W is ły  i podniesieniu jej 
brzegów . K orzystając tak z g ło su  pom ie- 
n ion ego , jako też pragnąc zw rócić uw agę  
kraju na przedmiot tyle dlań w ażny, mamy 
nadzieję; że nie może on ujść uwagi R ządu, 
który pośw ięcając ogromne summy na za ­
k ła d y  i środki kommunikacyjne w tych na­
w et krajach, gdzie natura nieprzełam ane pra­
w ie staw ia przeszkody, nie przepom ni, iż 
kraj nasz najmniej pod tym względem  upo­
sażony nie ma w łaśn ie sposobności ciągnie­
nia stosownej z płodów swoich korzyści a 
tern mniej obudzą w sobie żądzy  podniesie­
nia i pomnożenia produkcyi.

N ie pójdziemy tu drogą użytą w rozpra­
wi:* p. L ipow skiego zastanaw iającego się bli­
żej nad tym przedmiotem ze stanow iska h i- 
drauliki; pow iem y tylko, iż w X I V  wieku, 
kiedy handel i przem ysł nie m ia ły  ani tak 
rozleg łych  granic, ani takich środków n a- 
nabycie i przewóz u łatw iających, ani takiej 
ilości i rozmaitości płodów  i w yrobów , ani 
takiej liczby konsumentów, słow em  kiedy 
handel i przem ysł mianowicie u nas, przy­
bierać z a c z ą ł dopiero rozmiary europejskie­
go i przechodzić obręb miejscowej konsump-

ł **‘* y j m u j ą  « l ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
U W IA D O M IEN IA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
» grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L l M y
niefrankotoane nieprzyjmują sic, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

jj§J5i§jr‘ Numer pojedyżczy kosztuje 10 groszy.

cyi, prace wodne nad W is łą  uznane b y ły  
za  g łó w n y  warunek kwitnienia handlu, bo 
słu szn ie  rzeka ta uważaną b y ła  za  najważ­
niejszą drogę kommunikacyjną. Olbrzymie za ­
k ła d y  K azim ierza W . przetrw ały 5 0 0  lat 
przynajmniej jako dowód troskliwości i mą­
drości rządu: skutki z nich m usia ły  być
wielkie, kiedy w łaśn ie  od tej epoki datuje 
się  powstanie licznych miast nadwiślańskich  
jako g łów nych  sk ładów  zboża i podniesiony 
handel m iędzy północo-zachodem  i wschodem. 
B ez  machin parowych s i łę  tysięcy  rąk zastę­
pujących, bez narzędzi hydraulicznych, bez

pomp i d źw ign i, przy znajomości tylko ta­
kiej nauk fizycznych, jaką A rabow ie udzie­
lili Europie, zmieniano koryta rzek; ogromne 
c i°sy , jakich nie znajdzie chyba w  sławnym  
murze T ytanów , walono nad W is łę  i ujmo­
wano ją  w ciasne i strome brzegi. D ziesią­
ty rok temu, k iedy W is ła  wezbrana oder­
w a ła  naprzeciw Z w ierzyńca pod Dębnikami 
k aw ał brzegu, ujrzano ścianę kamienną z fo­
remnych układaną ciosów  olbrzymiej w iel­
kości.

P óźn iejsze wieki wykazują niemniej, iż 
stan W is ły  i jej sp ław n ość nie b y ły  rzeczą  
obojętną; a zd arzy ło  nam się czytać w sta­
rych aktach zgorza łych  1 8  L ip ca , iż za  
króla Jana 111 czyszczono dno W is ły  i mo­
cowano brzegi. Z apew ne to raz ostatni przed­
siębrano te prace. P óźn iejsze wojny, zam iesz­
ki krajowe i klęski polityczne zn iszczy ły  
handel, dobry byt kraju i d bałość o dobro 
publiczne, a dziś k iedy-niekiedy gw ałtow n y  
wód górskich napływ  wymuli k a w a ł g ła zu  
dawnych nadwiślańskich w a łów  i ukaże da­
wny kierunek koryta i brzegów. R ozlana na 
wielkiej już szerokości W is ła  w lecze się 
powolnym prądem po piaskach, zdolna za­
ledwie p łask ie nosić statk i, a transport W i­
s łą  towarów liczy się do niebezpiecznych  
przedsięw zięć. Zmienny po każdym w yle­
wi e  stan dna, n a g łe  opadanie wód po kil­
kunastu dniach g orących , uczyn iły  handel 
W is ły  za leżny od losu a przeto niedający 
dostatecznej rękojmi.

Roboty nadwiślańskie przez rząd miasta 
K rakowa zarządzane, m iały  g łów n ie i jedy­
nie na celu wzmocnienie brzegów  i zabezpie­
czenie ich. Bite w poprzek rzeki tamy od­
bijając wodę od tej strony, napierały ją  ku 
tam tej, ale nie zap ob iega ły  ani wylewom  
a lemsamem zam uleniu, ani tworzeniu się  
w y sy p isk , owszem  u ła tw ia ły  powstawanie

zyzne nadwiśla okolice, tak dalece, iż kw i­
tnące n iegdyś dobrym bvtem posiad łości 
n a d b r J • ’ • - --rzezne dziś w nędzne zam ieniły się  
w ioszczyn y , nie zw racające nawet niekiedy 
kosztow uprawy i zasiew u. Pan L ipowski 
przytacza w  sw ej rozpraw ie, jako przykład  
zniszczone w sie : C h w a ło w ice , N adbrzezie  
B aranów , Orczki z Maniowem i Berkam i; 
nam dość spojrzeć z nadbrzeża w iślańskiego  
na Podzamczu na przeciwną stronę w ody, a 
ujrzymy nędzne chaty nadbrzeżnych w iosek, 
sterczących strzechami w corocznym w y le­
wie z pośród szerokiej okiem nieprzejrzanej 
wód p ła szczy zn y . A  przecież historyczne 
wspomnienia podają nam tę okolicę, jako 
miejsce licznemi mieszkaniami wiejskiemi za ­
łożon e, a nieraz p łu g  zaw adzi o część  n ie- 
wykopanego je szcze  fundamentu jakiej willi 
S iad y  te wymownym są  dow odem , iż miej­
sce  to nie b y ło  nawiedzane tyloma co dziś 
wylewam i. Pamiętne nawet temu cza sy , bo 
przed wielkim w ylew em  r. 1 8 1 3 ,  istn iały

tych ostatnich, a żegludze s ta w a ły  na prze 
szkodzie, tamując szyb k ość prądu. Z  drugiej 
strony W is ły ,  po kilkunastuletnich, co kilka 
lat powtarzanych, komisyach rozpoczęto s y ­
panie w a łów  w r. 1 8 4 2 ,  ale robota ta ani 
dość pośpiesznie ani umiejętnie prowadzoną 
nie b y ła ;  z resztą od roku 1 8 4 6  zupełnie  
przerwaną zosta ła .

D z iś  gd y  R ząd baczną po w szystkich kra­
jach zw rócił uw agę na handlowe i przem y­
s ło w e  stosunki i podźwignięcie takowych za  
głów n e p oczytał sobie zadanie, ,’eguI>)Cy a 
rzek galicyjskich mianowicie V\ is ły ,  od któ—

V  . ' i  . » « c i a ł v _  n i n  _  .ej roboty zacząćby się m u sia ł), nie może 
uyść uwagi i pieczy je g o ,  z w ła sz cza  g ó y  
oprócz pow yższych powodów przytoczyć m0_ 
żna klęski powodzi nawiedzających corocznie

jeszcze  znaczne nadbrzeżne po tamtej stronie 
pastw iska, które p och łon ęła  woda i rozla­
w szy  się na szerokiej przestrzeni utrudniła 
żeglugę. Przed  kilką dopiero laty rozebra­
no murowany słup  parkanowy ogrodu ster­
czący w samym środku W is ły .

Jak w ylew y te są  klęską m ieszkańców  
nadwiśla i do ubóstwa ich przyw iodły , tak 
również utrudniły sp ław ność W is ły  i za le­
dwie ją  w niektórych czasach przystępną u -  
czyniły dla płaskich statków. Tym czasem  
inne rzeki podobne mające łożysko i brzegi, 
że tu przytoczym tylko Odrę, znacznie są 
spławniejsze od W is ły .

C zytaliśm y w obradach tegorocznego sej­
mu pruskiego, iż na w yczyszczen ie  dna tej 
rzeki i poprawę jej sp ław ności, znaczne prze­
znaczono nakłady. W is ła  naglejszych w y ­
m aga je szcze  u lepszeń , a trudność pod tym 
w zględ em , iż jako rzeka graniczna obustron­
nych w*ymaga robót, tern się da usunąć, iż 
rozpoczęte z jednej strony prace w odne znie­
wolą i rząd sąsiedni do ich w ykonania, je ­
żeli nie ze ch ce , aby podniesione brzegi od 
strony Galicyi ca ły  przybytek wód na tam - 
tę odbijały stronę.

zajmują ciągle tutejszej dyplomacyi uwagę. Gabi­
net austryacki, obstaje przy swem dawnićj w y rz e -  
czonem i przez Dywan przyjętem postanowieniu. 
Czy Porta wsparta zapewne radą innych gabinelów, 
u legnie?  Wrazie przeciwnym, zerwanie dyplomaty­
cznych stosunków, gdyby do tego przyszło, czy 
niezaszkodziłoby więcej Austryi jak Turcyi? Mojem 
zdaniem gabinet tutejszy za wielką od samego po­
czątku kwestyi tej dał  wagę. Pobyt Koszuta w Lon- 
1 yT 0 m,a* znaczenia, co pobyt Mazziniego i
Ledru-Rolina. Siła rewolucyjna tych ludzi, przesta­
ła byc ich osobistym talizmanem. Widziano ich u 
władzy i na wygnaniu. Opinia publiczna zanadto 
bliską jest  faktów, żeby się na nowo uwieść dała. 
Lecz czułą jest powszechnie na prześladowanie lub 
los za surowy. Wypuszczenie uwiezionych w Kutaiah, 
nie robiłoby większego wrażenia w E u ro p ie , jak 
robi ich uwięzienie. Wszakże gabinet tutejszy raz 
inne w tej mierze powziąwszy i wyrzekłszy zdanie, 
trudno przypuścić, żeby się jemu Turcya, choćby 
nawet zasłoniona inną p o w ag ą ,  oprzeć chciała. 
Przyjdzie zapewne do układu, skutkiem którego bę­
dzie dobrze, może oznaczone i krótsze zatrzymanie 
tych politycznych więźniów na ziemi tureckiej. 
W razie atoli, gdyby Turcya tej satysfakcyi rządo­
wi tutejszemu odmówić miała, mniemamy, iż było­
by błędem spełnić pogróżkę odwołania poselstwa 
austryaekiego ze Stambułu: i prawie pewien jestem, 
że książę Szwarcenberg błędu tego nie popełni.  
Ze wszystkich kwestyj, w których Austrya miała 
lub mieć może udzia ł ,  kwestya wschodnia je s t  dla 
niej najważniejszą, jeźli nie najbliższą. Baczna w szę­
dzie w Konstantynopolu dyplomacya auslryacka dwa 
razy baczniejszą być musi. Byłoźby rzeczą polity­
czną, opuścić to s tanowi-ko, i w chwili właśnie 
kiedy się ono ważniejszem niż dotąd stać m o ż e ’  ’

Na poparcie tych uw ag ,  pozwólcie mi przypom­
nieć, że zatargi między Portą a Egiptem jeszcze nie 
załatwione, i że przeciwnie, pod niewidomym w p ł y ­
wem na nowo i gwałtowniej się rozżarzają. W szy ­
stkie wiadpmości tak ze Stambułu jak z Alexaniiryi, 
s tw ierdzają, że obie strony obstają przy swojem] 
W  gruncie cały spór opiera się na rozmaiłem po­
jęciu prawa dyktowanego obu stronom w 1840 r. 
przez cztery dwory europejskie. Kto zaręczy, że 
Europa na nowo do rozstrzygnięcia sporu powoła­
ną nie zostanie? Flota angielska je s t  tymczasem już 
pod Tunis.

Zawarcie pożyczki 60 milionów złr.,  nie podpada 
już wątpliwości. Inne rozporządzenia, tyczące się 
finansów, wkrótce także zatwierdzonemi i' og łoszo- 
neini zostana.

K orrespondencya Czasu.

A V i e « l e ń  23 lipca.

t5 Podania moje o nowych trudnościach z Portą w 
sprawie wychodźców węgierskich, stwierdzone wiado­
mościami z Konstantynopolu ogłoszonemi w dzier.i- 
niku des D ebals, i innych zagranicznych pismach,

0  wyjeździe Cesarza ciągle nic pewnego.

Paryż 20  lipca.

S Rozprawy nad propozycyami o rewizyi konsty- 
tucyi już się skończyły. Pośpieszam więc ze zda­
niem z nich rachunku. Mowa p. Michel (de Bour- 
ges) wywołała tutaj powszechne wrażenie, dlatego, 
że pochodziła z serca przekonanego i uczciwego, i 
dlatego szczególniej,  że m ów ca, tłumiąc w sobie 
namiętności polityczne, umiał ją  uczynić poważną i 
umiarkowaną. Pan Michel (de Bourges) zdawał się 
wychodzić z ostatniego okólnika komitetu central­
nego w Londynie; odrzucać socyalizm jako niedo­
rzeczność, i przyjmować za wzór r e p u b l i k a ń s k i  Sta­
ny Zjednoczone, oparte na wolności i głosowaniu

CZĘŚĆ L1TEM C K 0-A RTISm ZH . 
e w a u g e l i h a

P O W IE Ś Ć  AKADYJSKA

p rzez Henryka Wadswooth Longfellow
p rz e ło ż o n a  n a  ję z y k  p o lsk i  p r .  A. Cli. P o znań  1851.

(D o k o ń c z e n ie ) .

Dziewica szukająca swego kochanka usypia na 
statku płynący'11 śród labiryntu krętych strumieni i 
widzi we śnie Gabryela, jakby przechodzącego tuż 
b l isko .—  Przeczucie ją  nieomyliło; Gabryel bo­
wiem płynął także na statku pomiędzy w onnem i 
w yspam i.

Długiem znękany czekaniem 
S zed ł ,  w pustyniach zachodu znaleść przeszłości

niepamięć.
Czemuż niebyło Anioła s tróża , któryby zbudził 

dziew icę! —  Łowcy już przemknęli, ona się budzi 
i swoje widzenie powierza nieodstępnemu ojcu F e -  
l icyanowi, który stąd w nosi, że Ga ryel musi być 
gdzieś niedaleko. Chwytają więc raźnie za wiosła 
i płyną.

Niebo i wody i laSY 
W  świetle, zda się, stopniały w jeden  ognisty krajobraz 
Między dwoma błękity, niebem i wodą zawieszon,
Jak obłoczek srebrzysty ,  statek po toniach żeglował,

Serce Ewangeliny słodkiem uczuciem w ezbrało ,  
Pełne światła miłości, jako to niebo i wody.
Wtedy w bliskiej gęstwinie ozwał się ptaszek p 0_

drzeźniak
Który skacząc po wierzbach nisko nad wodą zwje_

szonych,
Takie fale muzyki z gardła drobnego wyzionął,
Że umilkło powietrze, lasy i wody słuchały.
Z razu tony płaczliwe, wzmogły się potem w sza

leństwo,
W upojenie rozkoszy jak na igrzyskach Baehantek _  
To znów w cichsze, boleśne, rzewne badanie w padał 
Aż w nawałność skupione, pękły jak  straszny uragan 
W końcu ciężko spadając, jako gdy wicher po burzy 
Strząsa z dr'zewa wierzchołków kryształy na l,Scie 

Pieknie to oddany ten śpiew — tylko jak  we wszy. 
slkich opisach p. Longfellow, mus. się wm.ęszać j a_ 
kie prypomnienie z mitologicznego świata Grecyi lUb 
Rzymu, które wcale nieprzystaje do przedpotop0_ 
wych lasów A m eryk i.—  Tak żeglując, podróżni 
wpłynęli na Techę, gdzie wśród dębów ujrzeli d0_ 
mek pasterza otoczony ogródkiem ro i cieniem

Sam p a-drzew ; czarodziejski, 
sterz —  na pobliskich łąkach

Siedział na koniu w siodło przybranym hiszpańskie; 
Same miał schludne odzienie, spodnie i spencer ł 0_

siowy,

* )  M ooking b ird , o iseau moqueur.

Twarz spaloną osłaniał brzegiem szerokim kapelusz.
W okoliczne te pola z dumą on pana poglądał;
W okół niego spokojnie trzody rozliczne się pasły 
Wpośród trawy na łąkach, świeżość wieczoru chwytały,
Która z rzeki powstając, wszystko w około wilźyła.
Róg zwieszony u boku jeździec podniósłszy po chwili 
Silne piersi wytężył,  taki głos z rogu wydobył 
Że się całe powietrze wstrzęsło, jak  gdyby od grzmotu 
Na ten odgłos znajomy, z trawy wysokiej podniosło 
Bydło białe swe rogi,  białe jak piany szereg i ,
Gdy na morzu powstanie walka wzburzonych bał­

wanów.
Trzoda w okół spojrzała — rycząc pobiegła na łąki,  . , kj . „  -------------- -------
Wnet się zdała tumanem, jednym obłokiem kurzawy. Świętoja s o aczki d rgały  iskrami po trawie — 

Pasterz zw rócił do domu —  u progu spotkał go nl  ̂ “ ¥ błyszczały  jak  myśli Boga w nie
i?a]ifłvan ,  u* i..x—  biesiech,

Drzew wierzchołki osrebrzać pełny już księżyc po­
czynał;

Przez wzruszone gałęzie światło kapiące na rzekę 
Drżało jak  błysk miłości w duszy cierpieniem zm ro-

czonej ,
Wonne kwiaty w o k o ł o  niej z a y się modlić do nocy, 
Która cicho kroczyła, jak zakonnica milcząca.
W oni,  czaru pełniejsze, serce dziewicy ta jało. 
Światło nocv urocze < rga o p0 strunach jej ducha, 

tłumem dziwnveh unie^ ń j ia I^ ,
Światło nocy
Przepełniając go tłumem dziw nych  
Kiedy bramą ° ^ >< u Pr z ®sz^3 śród dębów cienistych, 
I  u j r z a ł a  mę sa H( łąk  obszarem  bez gran ic ,
Łąki śni y P I , mgłami srebrnemi marzyły; 
Świętoja' aczki d rgały  iskrami po trawie —

ojciec Felicyan z Ewangeliną, którzy ujrzawszy 
twarz jego  krzyknęli: To nasz Bazyli! —  to ojciec 
G ab ry e la !—  Od niego dowiadują się, ż e  G a b r y e l  

dziś dopiero odjechał,  że musieli się otrzeć o nie­
go na wodach A tc lia fa la i —  a więc p r z e c z u c i e  nie 
omyliło Ewangelinę. — Pójdziemy go s z u k a ć ,  pocie­
sza Bazyli, pójdziemy go szukać między n yany, 
w góry O zarka , gdzie się wybrał na łowy za ijac 
lisy i chwytać bobry. , ..

Uroczo odmalował poeta tę c wi ? w ieczora ,
• i zwiedzać te miejsca

Dl cSlcfu
^w*ec?ce, który go wielbić zaprzes tał, 

Co na m i znowu uj rzY groźnego k o m e t ę ,

w której Ewangelina w y c h o d z i  
naznaczone pobytem kochanka.
Piękną, cudną noc była! Wschodząc z z a b o ru

w ażn ie ,
po-

T U a niUrac^ pałacu słowo R uina  z a p i s z e —  
a samotna dziewczyna pośród tych świateł wędrując,

•*awoła|a w tęskocie: O Gabryelu mój luby! 
Jestźeś przy mnie tak blisko, przecież cię ujrzeć

niemogę!
Jestźeś przy mnie tak blisko, czemuż słów  twoich

"iesłyszę?
Ach! jak często tą ścieżką pewnie na łąki chodziłeś, 
Ach! jak często twe oczy na te tu lasy patrzały,
I jak nieraz w tym cieniu pod tym tu dębem po pracy 
Spoczywałeś zmęczony, marząc o twojej kochance!
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powszechnem. Z takiego dążenia najwięcej się u- 
cieszył dziennik umiarkowano-republikański le P ays. 
wołając: niema już Montagne! Na jego mowę od­
powiedział Berryer, legitymista. Głos Berryego był 
jak zwykle świetny i wymowny; było coś Mirabo- 
wskiego w jego  ruchach, w jego  postawie, w jego 
gestykulacyi, ale widać było także, źe mu niedo- 
stawało tej niezachwianej wiary, która daje natchnie­
nie doskonałemu mówcy. Berryer, podszywając mo­
narchią z prawa Boskiego Burbonów pod prawo 
narodow e,  pokazał, źe nicwierzy juź wlegityinizm,

Zawstydzony tern przypomnieniem , Baroche podniósł 
się i przebąknął: „Można atakować, ale nie szka- 
lować“ . Dupin ograniczył się na zawezwaniu do u-  
miarkowania.

Mowa Wiktora Hugo była brulum  fu lm en  poc-  
ty-polityka, ale ona poruszyła do żywego namię­
tności i osobistości. Falloux sta ra ł się pomścić, o -  
świadczając, źe mówca był pensyonowany przez Lu­
dwika XVIII. Był to zarzu t ,  z którego Hugo zrę­
cznie się w Izbie tłómaczyl, ale poza Izbą zabił go 
moralnie ogłoszony list, pisany przez niego r. 1826

a przynajmniej źe rozumie go tak, jak go rozumieją z prośbą o podwyższenie pensyi. Gdyby jednak zna-
Anglicy od wieku XVII. P«n de Larochejacquelein 
dopełnił objaśnienia o przeobrażeniu opinij legity- 
miśtowskich, wyrzucając całkiem prawo Boskie, a 
przyjmując jedynie prawo narodowe. Berryer o- 
świadczył się przeciw Cesarstwu i uroszczeniom L. 
Napoleona, oświadczył się za legalnością, ale g ło ­
sując za rewizyą, dał taki obrot swym słowom, źe 
wszyscy wzięli je  za dowó 1, iż odcień legitymisto- 
wski, do którego należy, z obawy ustalenia się Rze­
czypospolitej , zgadza się na prorogacyą.

Dotąd obrady Zgrom. Narodowego odbywały się 
godnie i spokojnie. Rojaliści słuchali p. Michel, 
republikanie Berryego. Obie strony oddawały w mil­
czeniu hołd przekonaniu albo talentowi; ale wystą 
pił  na trybunę Wiktor Hugo i rzeczy zaraz się zmie­
niły. Wiktor Hugo je s t  karykaturą mówcy: niema 
nic naturalnego w jego postawie, tylko coś buńczu­
cznego i teatralnego. Styl odpowiada postawie. Li­
r y z m , sentymentalizm, przenośnie, poetyzm, anty­
tezy, maxymy, doktryny, oto grunt jego  wymowy. 
W iktor Hugo, jak  nieumie pisać prozą, tak nieumie 
mówić prozą. Myśli odpowiadają postawie i stylowi. 
W idać coś humorystycznego i improwizowanego, 
w id ać , źe jego  polityka pochodzi raczej z natchnie­
nia i niebacznego zapędu , niż z zimnego rozumu 
w id ać , że skojarzenie się z Emilem de Girardin g ło ­
wę mu przewróciło. Wiktor Hugo, rozwijając, n ie -  
pytany i nieproszony, swe myśli o przyszłych in 
stytucyach Rzeczypospolitej, a między innemi o pod­
dawaniu każdego uchwalonego prawa pod sankcyą 
ludu ,  zdawał się chcieć cofnąć Francyą do repu­
blik greckich lub włoskich. Rojaliści często mu prze­
rywali,  ale stracili wszelką m iarę,  kiedy dotknął 
osobistości. P raw da ,  źe jego osobistości były au­
tentyczne. Wzniecili krzyk gwałtowny, kiedy mówca 
r z e k ł ,  iż przykładali ucho do ziemi i czekali zbli­
żających się Moskali. To jednak powiedział prawie 
słowo w słowo Romieu, przyjaciel L. Napoleona, 
w swoim Spectre rouge. Toż samo tnówił prywatnie 
Montalembert. Kiedy po dniach lutowych zachoro­
wał i leżał w łóżku , przyszedł raz do niego ksiądz 
Polak i czytał mu traktat Bossueta o Sądzie  osta ­
tecznym . W  czasie czytania Moi talembert porywał 
się CO chwila z łóżka i w o ła ł.:  ty lk o  Moskale m ogą 
nas ocalić! Podaję ten drobny szczegó ł,  bo Czas 
stoi poza obrębem polemiki francuskiej. Podaję jednak 
prawdę. N ieprzeczę, źe było się czego obawiać, 
kiedy losy Francyi spoczywały na łasce Caussi- 
d ie ra , Blanquiego i Raspaila; kiedy wielkość i bo­
gactwo Francyi miały być wydane na experymen- 
tacyą socyalistów i komunistów; ale skoro w osobie 
Cavaignaka zwyciężyła Rzeczpospolita umiarkowana, 
nie należało dla ducha partyi, obracać się do Ros- 
sy i ,  z obrazą uczucia godności narodowej. Nigdy 
niezapomnę wieczoru w jednvm ze znanych domów 
paryzkich , na który wszedł zięć Delesserta, dawne­
go prefektą policyi, z piorunującym głosem : „Zgi­
nęliśmy! Jeden z ambasady francuskiej, wracający 
z Petersburga ,  przywiózł wiadomość, źe armia ro s -  
syjska idąca na W ęgry, jes t  zarażona duchem r e ­
wolucyjnym." Zabawnem było, źe kiedy Wiktor Hu­
go użył raz w toku poetycznój mowy, wyrażenia 
religijnego, powstał na bezbożność, —  k to ?  —  P. de 
Heckeren,  zabójca Puszkina i rywal Ncwkerkera. 
Zabawnem było także ,  źe rojaliści słuchali w naj-  
głębszem milczeniu, kiedy Wiktor Hugo piorunował 
na L. Napoleona. Były tam antytezy, wykrzykniki,  
porównania bez liczby, ale pod względem literackim

lazł się był jaki republikanin, z wymową, dowci 
pent i sarkazmem Montalemberta, ileż z kolei m ó g ł ­
by wyłuszczyć brudów rojalistowskich ? Rozprawy 
rewizyjne wylłómaczyły mi dopiero, dlaczego Na­
poleon (wielki) odebrał r. 1799 ciału prawodawcze­
mu prawo mówienia, zostawiając mu tylko prawo 
głost wania. Gdyby po zamknięciu krwawej rewolu- 
cyi,  każdy z reprezentantów m ógł mówić prawdę, 
Francya byłaby się zarumieniła ze wstydu.

Po Wiktorze Hugo przemówił Baroche, sprowa­
dzając Izbę na drogę urzeczywistnienia, Ij. rewizyi. 
Baroche jestto gruby, ale zręczny mówca, umiejący 
trafić do smaku słuchaczów, a przypominający pod 
tym wzglę lem byłego ministra Duchatel. Izba s łu ­
chała go z uw agą ,  kiedy wykazywał potrzebę re ­
wizyi i zwołania Zgromadzenia konstytucyjnego na­
tychm iast po uchw aleniu  r e w iz y i , kiedy wystawiał 
w smutnych kolorach stan Francyi, niepewność po­
łożenia, sparaliżowanie handlu, pracy itd., kiedy do 
wodził ,  że konstytucya była płytka i nieodpowie 
dnia potrzebie Francyi; ale kiedy zaczął się rozwo­
dzić nad nielegalnościąoborów Zgromadzenia konslylu 
cyjnego r. 1848, nad ciśnieniem klubów' i władzy re­
wolucyjnej na opinią narodu, s łow em , nad niele­
galnością tak Zgrom, konstytucyjnego jak konstytu- 
eyi, tej ostatniej dzisiaj kotwicy Francyi,  powstała 
wrzawa, która przerwała obrady. Przyszło do gru ­
bych wyrazów między Leonem Faucher a Bedeau, 
Lamoricierem a Baze, których publiczność nie s ły ­
szała , ale które przechodzą z ust do ust w Paryżu. 
Leon Faucher był purpurowy. Traktowano go jako 
potępieńca Izby, jako intryganta Napoleona Suluka 
a on odpowiedział sarkazmem i pogardą. Baze i 
Juliusz Favre ustąpili swych głosów, i wystąpił na 
trybunę p. Dufaure, jeden z głównych filarów tiers  
p a r ti ,  przyjaciel polityczny Cavaignaca, Lamoriciera, 
Viviena, TocqueVilla i Beaumonta. Dufaure cierpki i 
żywy w' obejściu się z reprezentantam i, bez giętko­
ści, jakiej potrzebuje członek partyi środkowej, ma 
talent zachowania zimnej krwi na trybunie. Mowa 
jego była poważna i parlamentarska, ale Dufaure 
niemógl nienapomknąć, że Baroche, który lak ude­
rza ł  na nielegalność oboru Zgrom, konstytucyjnego,
był k o c h a n k ie m  rz ą d u  n a ro d o w e g o  i p o p ie ra n y m  
przez niego na reprezentanta ,ł ’ źe był republikani­
nem de la vei l le ,  a teraz z podłej ambicyi robi się 
elizeistą. Dufaure s tara ł się osłabić obawę r. 1852, 
wystawić, jeżeli nie doskonałość, to doslateczność 
konstytucyi, wykazać, źe agitacya rewizyjna była 
w steczna , źe kraj jej niepodziela i źe pragnie żyć 
spokojnie pod rządem legalności, jaką sobie sam 
nadał drogą najprawdziwszego, bo nieograniczonego 
głosowania powszechnego. Po głosie pana Michel 
(de Bourges), mowa p. Dufaure wywarła  najwięcej

cznie obrócił , nie pokazując zbytniej obawy; alej 
w gruncie rzeczy, głos jego był elizejskim. Mimo 
protestacyj parlamentarskich, wymówił on słowa, 
które miały wielkie znaczenie, albowiem usprawie­
dliwiały przeszłość L. Napoleona, jego  walki p ro ­
wadzone ze Zgrom, narodowem, a k tó re ,  podług 
mówcy, miały na celu „dobro ludu". Juliusz Favre 
chciał na to odpowiedzieć i domagał się głosu; 
chcieli jeszcze zabrać głos insi reprezentanci; ale 
grono des Pyramides uradziło z ra n a , źe będzie się 
domagać zamknięcia dyskusyi po głosie Ódillona- 
garrota. Stało się podług jego  życzeń, przy pomo­
cy arbitralności p. Dupina. Izba przedstawiała w ten ­
czas widok uroczysty, jakiego niepamiętam. Galerye 
były napełnione ciekawemi, trybuny mieściły mnó­
stwo dam, a ławy reprezentanckie były niemal 
wszystkie zajęte. Po zrobionym apelu, okazało się, 
że obradowało 724 reprezentantów. Około godziny 
gej wieczorem, Dupin oświadczył,  źe propozycya 
Brogliogo otrzymała 446  głosów przeciw 2 7 8 ,  tj. 
7 3 głosów w miejsce 3/4 , a zatem źe została od­
rzucona. Republikanie zawołali na to po t rzy k ro ć : 
„Niech żyje Rzeczpospolita!“ kiedy przeciwnie ro­
jaliści, z ołówkiem w rę k u ,  oddawali się odkryciu 
znaczenia ogłoszonych liczb. Znaleźli, że brakowa­
ło tylko 97 głosów, aby potrzeba rewizyi była u-  
znana; wnieśli ztąd, źe zwycięztwo ich było wiel­
kie, i źe druga propozycya rewizyjna otrzyma nie­
zawodnie T i głosów. Mówiłem o wrażeniu republi­
kanów i rojalistów, ale w rnateryi rew izy i, podział 
na republikanów i rojalistów jest niesłuszny, wielu 
bowiem rojalistów jak Thiers,  Changarnier, Pisca­
tory , de Mornay itd.) głosowali przeciw rew'izyi. 
Lepiej je s t  powiedzieć, źe przeciw rewizyi byli 
wszyscy republikanie, a z pomiędzy rojalistów ci, 
których Ludwik Napoleon obraził albo nienasycił, 
alboliteż ci,  którzy pragnęliby ochronić Francyą od 
hańby cesarstwa.

W  czasie obrad rewizyjnych, Paryż był głęboko 
spokojny. Mieszkańcy przywiązywali naw'et mało 
znaczenia do o b rad , chociaż ich następstwa mogły 
być wielkie. Największa część uważała szerinierstwo 
mówców raczej z punktu widzenia sztuki, aniżeli 
gruntu rzeczy. Było w tern coś dziecinnego, co sta­
nowiło ogromne sprzeciwieństwo z charakterem ludu 
angielskiego. Cała agitacya Paryża ograniczyła się 
na ciśnieniu się po wieczorne dzienniki, szczegół 
niej po I'Evenem ent Wiktora Hugo, który przez 
dziwny liryzm brukowców'paryzkich, używa w czę 
ści ruchawej ludności najwięcej wzięcia. Prefekt 
policyi musiał posłać małe oddziały gwardyi repu- 
blikanckiej, aby przywrócić cyrkulacyą w passage  
Jou ffroy  i na bulwarze włoskim. W czasie rozpraw 
dzienniki chwaliły mówców swego koloru, a ponie­
w iera ły  przec iw nych .  Ktoby czy ta ł  jeden  dziennik, 
un iós łby  najla łszy  wsze  w yobrażen ie  o r z e c z y ,  bo
dzienniki niepodawały mów przeciwników tylko 
w sztucznem  skróceniu. Le Consłitułionnel  odzna­
czał się w walce przeciw antyrewizyonistom. „Ce 
sont les Seigneurs, powiedział raz, les tyrans de la 
France m oderne, comme les barons du moyen age 
1’etaient de la France ancience, et 1’ag r icu ltu re , 
’industrie, le commerce, les transactions, la securite, 

sont les vassaux taillables et corveables a tnerci qu’ils 
battent et qu ’ils depouillent dans leurs luttes.“ Powyż­
szy ustęp jest nie do wytłumaczenia, lak je s t  orygi

la re ­

a m  elektoralnych. Republikanie przeciwnie twierdzą, 
że nikt nie potrafi wstrzymać wykluczonych oby­
wateli od głosowania (?? ) ,  i że Zgrom, narodowe 
wspólnie z Radą stanu obmyślą ś ro d k i , aby L. Na­
poleon nie mógł być powtórnie obranym. Podaję co 
słyszę, a podaję tylko pogłoski w tysiącznej części. 
Nateraz reprezentanci myślą głównie o wakacyach 
i o nominacyi je n e ra ła  Magnan na komendanta pa-  
ryzkiego. Magnan jest  cichy intrygant, noszący wy­
bornie płaszcz na dwóch ramionach. Jest on napo- 
leonistą i należał do konspiracyi r. 1840, ale kiedy 
spostrzegł,  że się nie udaw ała, cofnął się i oska­
rża ł spiskowych w Izbie parów. Powołanie go na 
komendę paryzką przez L. Napoleona dowodzi, źe 
musiał mu wytłumaczyć, iż nie mógł inaczej po­
stąpić, i źe jest zawsze napoleonistą z serca i prze­
konania. Dobrze ktoś powiedział,  źe we Francyi lu­
dzie publiczni przewdziewają opinie z taką ła tw o­
ścią, jakby przewdziewali buty.

pewny, ze
f za re'

wizya. Podobna nadzieja jest ubliżająca dla repre 
książka, kiedy namiętności książek się nie radzą itd.; zentantów i F rancyi,  albowiem pokazuje, źe prze -  
republikanie przeciwnie, postanowili wydrukować ją  konania francuzkie są niepewne i słabe. Jaka róź-  
osobno z mową p. Michel (de Bourges). W  oczach |njca z Anglia. w którój uważano za tryumf lorda
bezstronnego, mowa Dufaura nie dow odziła , ani do­
broci konstytucyi, ani-trwałości Rzeczypospolitej,  ale 
wykazywała najoczywiściej,  źe Francya niemoźe 
znieść jeszcze żadnej stałej formy rządowej.

Ostatni dzień rozpraw zajęty był przez mowę 0 -  
diilona-Barrota. Mówca stara ł się wykazać w szcze­
gółach niedogodności dzisiejszej konstytucyi i po -
ł n n ń k n  i A  < l i o r l ł / t  A « o ł n - A  l d k l Dbył to ustęp najlepszy. Ney, adjutant L. Napoleona,Itrzebę jej rew izyi,  nadto niebezpieczeństwo, jaki 

zmuszony był zaw ołać: „Mówca szkaluje p rezyden- |wypłynęłoby z reelekcyi L. Napoleona, pomimo p rze -  
ta Rzeczypospolitej, a Izba toleruje jego  s łow a“ . pisow konstytucyi. Ostalni punkt Odillon-Barrot z rę -

z A nglią ,
Palmerstona, źe r. 1850 przyciągnął do siebie trzy  
g lo s y !

Wnioski z uchwały Izby są różne. Elizeiści sądzą, 
że choćby druga propozycya rewizyjna nie przeszła, 
L. Napoleon będzie obr.oiy po raz drugi,  i to na 
zasadzie prawa z d. 31 maja: Ze obrane najtej samej 
zasadzie, Zgrom, narodowe będzie jeszcze więcej kon­
serwacyjne niż dzisiejsze i źe reelekcyą potwierdzi; 
że je n e ra ł  Magnan i Leon Faucher utrzymają spokoj- 
ność r. 1852 i oddalą wykluczonych obywateli od

Przegląd Polityczny.
Nominacya prezydenta obwodowego p. Manteufla 

na posadę podsekretarza stanu w mini,teryum spraw 
wewn. dotąd n ienastąpiła; zdaje s ię ,  źe jakieś tru­
dności stawać temu musiały na zawadzie, lubo o -  
soba jego byłaby dobrym dla gabinetu nabytkiem, 
gdy, jak  wiadomo, p. Westphalen nieobdarzony talen­
tem mówczym wyręczaćby się nim mógł w Izbach. 
Bodelschwingh ma otrzymać w tych dniach nomi- 
nacyę na ministra skarbu.

Missya adjutanla królewskiego Boddina, który 
już powrócił z Paryża, miała głównie na celu o -  
beznanie się z urządzeniem militarnem Francyi. Rząd 
pragnie na sposób francuski urządzić szkoły woj­
skowe i zaprowadzić francuską administracye woj­
skową.

Po Niemczech rozbiegła się w eść o bliskiem przy­
jęciu w Austryi nowego systemu celnego i zniesie­
nia systemu prohibicyjnego. Wieść la sprawiła nie­
małe w Berlinie przerażenie, grozi bowiem upad­
kiem podkopanemu już Związkowi celnemu pruskie­
mu i zapowiada, źe Auslrya aus tryacko-n iem iec­
kim celnym Związkiem przygotowała tę m yśl, która 
zmieniłaby stosunki całej Rzeszy.

Austrya wniosła na Bundestagu świeżo dwa wnio­
ski o zniesienie praw zasadniczych i poczytanie kw e-  
slyi wejścia jej ze wszystkiemi krajami koronnemi 
do Rzeszy za rzecz wyłącznie wewnętrzną.

Komisya wojskowa Bundestagu wyjechała na r c -  
wizyę twierdz związkowych.

—  Z Francyi nieinamy dzisiaj żadnej nowej wia­
domości.

—  W  Konstantynopolu sp ło n ę ło  144  domów.

W ie d e ń .  Postanowieniem  X. Pana z 2 6  czerw ,  
r. b. og łoszonem  w  ostatnim numerze dziennika  
rządu i praw  państw a (X L V 1 I .  z  d. 21  l ip ea )  
nastąpiło  p ow szech n e  uregulowanie cen so l i ,  
tak aby produkt ten w e  w szys tk ich  krajach mo­
narchii m óg ł  być zarów no kupowany bez szkody  
dla m ieszkańców  i skarbu. P on iższa  taryfa z a ­
wiera ceny  po różnych kopalniach i sk ład ach .  
Ceny te mają obowiązywa ć od 1 5  sierpnia 1 8 5 1  
r. C er y  s k ła d ó w  solnych tu niewymieninnych  
pozostają też same. T yczy to  m ianowicie W ę g ie r  
C h o r w a c j i ,  S ł o w e n i i ,  w o je w ó d z tw a  S erb sk ie ­
g o ,  le m e szk ie g o  Banatu i pogranicza w ojsko­
w e g o ,  tudzież Siedmiogrodu. Dla tych krajów' 
osobnem postanowieniem o g ło sz o n e  będą cenniki- 
d zisiejsze  za ś  pozostaną w edle  rozporządzeń mi-  
nisteryum skarbu w  *N. 1 5 4  dziennika rzad o-  
w ego  og łoszon ych .  R ó w n ie ż  przenoszenie soli 
kupowanej w  Hall w  Tyrolu do innych ziem  
monarchii dozwolonein jest pod warunkami do­
tychczasow em u

Cennik soli od 15 sierpnia JS ió l.
u  • . . • „ rodza j soliJvraj ko ro n n y  mie isce Jmiejsce
W y i s , . ,  A „ „ t r y , .  G m u n d en - W . r z o . k .  b e z  p « k o w a „ i ,

„  W  beczkach 

Sól kam ienna  w  kruchach

cena cent.
6  z ł r .  10 k r .

« „ 30 „
6  »  10 „

Kiedyż oczy cię u jrzą ,  kiedyż me ręce obejmą?" 
Nagle głośno tuż przy niej ozwał się puhnez żałosny 
Jak  jęk  tletu : krzyk jego  dzikie poruszył zarośla ,
I pierzchnął dalej i dalej, aż się w milczeniu pogrążył 
Ale jakby wyrocznie, dęby jej rzekły : „Cierpliwość!" 
A z tak cichem westchnieniem coś jej szemrało o

„Jutrze."
Ostatnie to miejsce przypomina ten ustęp w Ma­

ryi,  gdzie echo odpowiada wołaniom Wacława.
O moja droga Maryo! ty zimna i niema —
A dla nas juź  je s t  szczęście—  echo mówi: niema 
Maryo, kochana Maryo! w boju mnie widzieli 
Ojciec mnie z tobą spoi — echo mówi — dzieli.

Ale jakaż różnica w namiętnym 0gniu polskiego 
kochanka! Purytanizm amerykański lęka się g w a ł­
townych wybuchów namiętne^0*;

Nazajutrz z pogodnym porankiem Ewangelina pu­
ściła się Z Bazylini odprawiać dalej tę nową Odys- 
seę przez puszcze nowego świata. Wszędzie po 
drodze spotykały ich wieści, źe dniem pierwej prze­
chodził tędy Gabryel. Cóż począć ? w pielgrzymce 
nieustają, zapuszczając się w pustyń o b sz a ry , drąc 
się po śnieżnych górach, to znów po zieleniejących 
łąkach Delawary, to po jałowych i krzeinienislych 
równiach ciągnących się aż do podnóża gór Ozarki 
Nieraz zdało się widzieć — albo myśleli że widzą 
Dymy nocnych legowisk zdała w rozległej płaszczyźnie, 
A gdy mrokiem z nadzieją w sercach przybyli do

miejsca,

Znajdowali już tylko węgle popiołem przygasłe. 
Lecz chóć podróż niekiedy ciała i serca nużyła,  
Naprzód przecież nadzieja zawsze ich wiodła bez

p rz e rw y ,
Jako Fata Morgana, co się wciąż cofa i znika.

W  drodze dowiadują się ,  źe na spadku jakicheś 
gór w jednej wiosce mieszka misionarz, który In- 
dyan naucza o Jezusie i Maryi. —

-  Idźmy do Missyi -  zawołała Ewangelina z taj— 
nem wzruszeniem.
Wnet nad brzegiem strumienia, pośród obszernej doliny 
Jezuickiej missyi białe ujrzeli namioty.
W samym cieniu namiotów, w cieniu pod dębem ol­

brzymim
Z dziećmi swemi w Chrystusie klęczał naczelnik du­

chowny.
Na pniu dęba wysoko, w winogradowej osłonie 
W isia ł krzyż z Zbawicielem, który eierpiącem o -

błiczem
Na tłum ludu klęczący, z góry litośnie spoglądał.

Po skończonych modłach gdy kapłan 
Rozsiał błogosławieństwa, jak siew rolnik na pola, 

Zbliżyli się podróżni i opowiedzieli duchownemu 
ojcu swoje przygody pielgrzymskie.

— Dopiero szósty dzień mija — odparł kapłan —  
kiedy Gabriel tu siedział, na tej samej macie, któ­
rą Ewangelina zajmuje; —  powiedział nam, źe w je ­
sieni powróci, gdy się łow y skończą.

—- Z wami tu zostanę —  odrzekła dziewica. I na 
tem stanęło —  Bazyli wrócił do d om , ona została 
P^y missyi. Tymczasem mijają dni, tygodnie, lata 
Gabryela niewidać....
^yła piękną i młodą, idąc w wędrówkę z nadzieją, 
Zgasła m łodość  i krasa w końcu zawodnej podróży, 
Każde lato następne wdzięków jej cząstkę skradało, 
Zostawiając po sobie głębszą posępność i cienie, 
Wnet nad czołem jej błysły strugi srebrzyste we

włosach,
s " i t  to życia lepszego, w stawał nad ziemską jej drogą, 
Jak na niebie u wschodu pierwsze jasności poranka.

NadDelawarą, w miejscach słynnych pamięcią Pen- 
na, stoi miasto zamożne, w jego  murach znachodzi 
Kwangelina schronienie, wstępując do klasztoru sióstr 
miłosierdzia. Wiele lat przebyła tam, pełniąc chrze-  
ściańskie p o s łu g i , nawiedzając ubogich i chorych. 
W tem miasto dotknęła morowa zaraza. Szpital się 
napełnił chorymi. Pewnego razu —  w niedzielę, gdy 
Przyszła nieść leki i pociechę cierpiącym — ujrza- 
ł a znędzniałego mężczyznę na łożu —  poznała go 
to był Gabriel —  ale konający. Dziewica przyci­
snęła drogą g łow ę do piersi
I skonała z westchnieniem : D z i ę k i  ci ojcze niebieski!

W całym tym poemacie przebija szczególna mie­
szanina prostiity naturalnej, z pewną sztuczną wy-  
tnuszonością—  dwa przeciwne sobie żyw io ły : rze­
czywisty i konwencyonalny, jeden co wzrusza serce 
mocą swój prawdy, drugi, który obraża afektacyą.

Cała część pielgrzymki po puszczach jest pr 
czną. Ów świat nieznany nam, a taki olbr 
nietylko opisuje i rozbiera poeta, ale źe tak po 
ducha jego  tchnie w czytelnika, i nieledwo 
mi odurza. Jako sielance amerykańskiej, nieby 
można temu utworowi zaizucić; gdyby niebra 
dnej tylko rzeczy —  tojest,  namiętnego ognia 
brązu bowiem miłości Kochanków,‘początku i v 
stu tego uczucia mepokazał nam pan Longf 
w pierwszej części. Ojcowie Gabryela i Ewang 
ułożyli sobie pożenić swe dzieci —  i na tein pi 
koniec; jestto dosc zwyczajnie, ale żeby pokt 
Ewangelinę niechże będzie' choć w części do 
podobną. Zdaje się ,  źe poeta całą moc swegi 
tchnienia i zapału zwrócił na kraj, który tak i 
tnie ożył w jego opisach. — Jakkolwiek bąd 
wangelmę niemożna stawić obok innych arcy 
tego rodzaju, z tem wszystkiem piękności zav 
w niej wróżą życie i przyszłość. Jest w nie’
co nieda ani społeczeństwu, ani literaturze skon 
rozumiem przez to najczystsze pojęcie sprawiedliv 
i moralności, obok najgorętszej a rozumnej mi 
ojczystej ziemi. .

Winniśmy prawdziwą wdzięczność tłómaczov 
przepolszczył to poeina, którego głęboka rrn 
eholia tak dobrze zgadza się z naszem uspost 
niem weW nętrznem i z tem co nas otacza.
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Wieliczka.

W arzelnie. 
Okrąg Tryeataki. Tryest.

L o m b a r d y *  , 
Wenecya

we wszystkich 
.kładach.

Sól szybikowa w kruchach 6 „ —
„ w beczkach 6  * 6

Sól zielona w kruchach 5 „ 18
w beczkach 5 „ 24

Sól spiżowa w kruchach ^ ti
w w beczkach 5 „ 6

Sól szybikow a w kruchach 6 „ —
w beczkach 6 „ 6

W arzonka bez pakowania 5 „
Sól morska (b ia ła )  „ 6 n —

cena metr. quint
” » » 35 lir. — cent.

zapakowana 32
—  Do ostatniego numeru G a ze ty  w iedeńskiej 

dodany jest gruby zeszyt zawierający druko­
wany protokół komissyi wyznaczonej przez mi­
nistra skarbu do sprawdzenia dobroci cygar. 
Dziennik bowiem wiedeński H ans Jórgel utrzy­
mywał przed niedawnym czasem iż w c. k. fa­
brykach wyrobów tytuniowych cygara wyra­
biane bywają ze zg n iłeg o , śmierdzącego i szko­
dliwego zdrowiu inateryałuf a zwinięcie tych 
cygar jest  tak niedokładne, że  większa ich 
Część nieda się zużyć. Protokół komissyi w y ­
kazuje dobroć Cygar i proponuje, aby rząd za­
skarżył pomieniony dziennik o potwarz.

— W  Peszcie przytrzymano czterech fa łsze­
rzy papierków 6-krajcarowych, a w mieszka­
niu ich znaleziono prasę, farby i blachę rytą i 
oki ło  3 , 0 0 0  sztuk monety fa łszyw ej.

— Do Wiednia przybył za urlopem jen. kon­
sul austryacki w  W arszaw ie , pułkownik Hein- 
Valdor .

nośći udania się projektu, 
że to jest jedyny spos

które rbrócone^a0^ ' !  Z °ipłat ;‘ssek,ir;u'.v.ln.yc115[ieren«'yach socyalistów w  Luxemburgu ! Achjupuścił z wysilenia te^Jlb^zyrnieberło^coT yle  
y ryas<>n. y n }  U  korzyść ,  stworzyć mo-(panow ie, me przechodźcie zbyt często tam -rzeczy  kolosalnych z d z ia ła ło  I w y  w y  do  nie

b«>y .si5  Um m ógł pokazać duch marJprzychodzicie? Chcecie podnieść to berło , co

ę projektu. Nam się zaś z d a je ,jz w y k łe , ogadane oskarżenia, jak np. o k om is-Jen a ,  E ss lin g , Friedland M o n tm ir a i l  i no IO  
impp0*0 za s '*‘>nia instytutu sum-.sarzach Ledru-Roliina, o 4 5  centimach, o k on -’latach s ła w y  olbrzymiej s ła w y  niemal bajecznej 
jącemi z opłat assekuracyjnych, ierencyach socyalistów w  Luxemburgu ! Acl^upuścił " • ■ J ’-- y  J J>

szkód pozostałemi ogromny fundusz na k o r z y ś ć  
uczęslnikow przypaść winny, doświadczenie bo­
wiem wieloletne pokazuje, iż żaden jeszcze pożar 
nie przyprawił o bankructwo zakładu zabezpie- 
czeuia , nie wyjmując pożaru Hamburga, a mno­
żenie się podobnych zak ładów  dowodzi, iż ta­
kowe się dobrze rentują.

— Ojciec S . obdarzył b y ł  posła pruskiego 
w Rzymie orderem jak wczoraj nadeszło donio­
s ły  < zienmki Uzi.ś czytamy znów; iż prałat 
książę ubenlolie-Schillingsfiirst przybyły  do 
Berlina przyw iózł ze sobą wielki krzyż orderu 
Piusa dla pruskiego ministra Manteuffla.

— mieście Brandenburg nastąpi 1 2  Sier­
pnia poświęcenie nowego kościoła* katolickiego 
pi zez kardynała biskupa W rocławskiego.

s z a łk a N e y a !  Ludzie starych partyj, me tryum-j w z ią ł  Napoleon po Karolu Wielkim? drobna rę- 
1 y ę  z w aszego n ieszczęścia , i mówię wam bez ką ująć miecz, którym w ł a d a ł y  Tytany I po 
goryczy, że  czasu w aszego i kraju nie sądziciejco ? Po Auguście August--1- ' -  J F
bezstronnie. Jesteście w błędzie wyrokując o
w s p o . f c z n s n  v r h  v i a w i s L 'U p I l  . u r n l ’a p i o  f r „ ;w spółczesnych zjawiskach, w o ła c ie ,  że  kraj 
upada; dla lego że monarchia g in ie , mówicie, że  
. raJ ginie. Jestlo złudzenie optyczne. W y nie 
jesteście z tego wieku i ztąd się pjsznicie , je-
stescic ludzie umarli, nie wracajcież więc i do­
zw ólc ie ,  aby żyw i żyli. Chcecież stare dzieje 
i  na.w ia.{'> Powtarzać te doświadczenia co po-

. . .  F R A N C  Y A .
1 a ryz  1 4  lipca. (R o zp ra w y nad przeglądem

konstyiucyi. Pos edzenie c zw a r te .)
Dalszy ciąg mowy p. Wiktora H u g o :
?»ą obecnie dwie monarchie, przynajmniej dwi 

tylko sądzą się byc w możności żądania rewi-  
zj i i korzystania dla siebie z w szechw ład /tw a
narodu. Nimi zas są, monarchia zasady, lojest
legitymistyczności i monarchia s ła w y , jak mó-
w 4  niektóre dzienniki uprzywilejowane, tojest 

— Najbliższa przesyłka miedzianej monety cesarstwo. Rozpocznijmy rzecz od monarchii 
zdawkowej do wszystkich kass kameralnych zasadowej. "
w państwie, odbędzie się w monecie nowego wspominam w  ciągu rozprawy o monarchii, to 
stępia. kładę na uboczu osoby, książęta, wygnańców

pisma ̂ czeskiego wychodzącego dla których w g łęb i  serca mam sympatyą jaką
vv Kutnohorze p. n. Stovan  “redakcji Karola 
Hawliczka został skonfiskowany. Tegoż reda­
ktora dziełko p. n. „Listy Kutnohorskie“ które 
W drugiem w y s z ły  wydaniu zosta ły  również  
skonfiskowane.

N I E M C Y .
Jeden z dzieników donosząc o wspólnym wnio­

sku Austryi i Prus w  przedmiocie centralnej po- 
I lieyi związkowej powiada, że  takowy głównie  

Zmierza ku temu „aby zgromadzenie związkowe  
ha zasadzie art. 2go aktu zw iązkow ego i art. I 
!ik(u dodatkowego wiedeńskiego, uznało się za 
kompetentne do przedsiębrania środków wiodą­
cych do celów związ' owych (utrzymania w e -  
v' uętrznego i zewnętrznego bezpieczeństwa Nie­
miec, tudzież niepodległości i nietykalności 
państw pojedyńczych), a między te liczy się 
również urządzenie pomienionej policyi.“ Mo-  
*.vwa tego wniosku ooarte są na wykazaniu da-  
ńijoeych się od r. 1 8 4 8  a niezupełnie pokona- 
byeTi ży w io łó w  rewolucyjnych, niepohamowa­
nego dzienikarstwa, pobłażających sędz iów ,  
braw wyborczych, praw zasadniczych" i t. d. 
Ula stanowienia nad tym wnioskiem, Zgroma-  

> dzenic związkowe poczytało za potrzebne zao-  
I Patrzyć się w instrukeye; tymczasem wybrano  

komisją do dana  opinii i sprawozdania.
G aze'a Powszechna  mówi między innemi: 

^ a żn em  jest oświadczenie Austryi na ostatniem 
Posiedzeniu zgromadzenia w yrzeczone, iż po­
stanowienia w Dreźnie orzeczone, winny być 
Uznane za obowiązujące. Zapowiedziane zosta­
ły  różnice rozporządzenia o militarnych spra­
wach (w ystaw ien ie  2/5 kontyngensu) i policyi 
Cf>ntralnej. Dalej opierać się Bundestag będzie 
ba zasadzie, która już w Dreźnie przyjętą była,

polityczne stosunki państw pojedyńczych nie 
0,°gą się sprzeciwiać celom, uchwałom i usta­
wom związku i w tym względzie urządzenia 
Zacliowane z czasów rewolucyi po wielu pań- 
s 'v»ch i dotąd nie zniesione mają być wzięte  
lla Uwagę, gdyż „są niezgodne z porządkiem 
I’fceczy monarchicznym, jakkolwiek nie jedne 
v‘ państw tych praw używające zdają się ułu­
dnie przedstawiać obraz zewnętrznego porząd­
ku." Do rządów, których kraje okazują grożą-  
Ce wewnętrzne stosunki, ma być w  potrzebie 
Przesłane upomnienie, aby konstytucję i prze­
m y  z prawami związku i obowiązkami cz łon ­
ka R zeszy zgodzić starały s ię ,  z zastrzeżeniem 
krycia w p ływ u  związku i wysłania komisyj 
i!" iązkowych. W podobny m duchu przygoto­
wanym ma być zakaz r o z s z e r z a n i a  pism, któ- 
l‘yeh dążność zmierza do podkopania i obalenia 
Monarchii, lu b  d o  utrwalenia pojęć kommuni- 
\v e z n y c h , lub socyalistowskich. Osobne ko- 
^isye zajmą się wygotowaniem w  tym w zglę­
dnie projektów ku zaprowadzeniu i zastosowa­
niu tych zamiarów.

•— G azeta  8 zląska  donosi, iż na drugiem 
gromadzeniu właścicieli domów, celem urzą­
dzenia instytutu miejskiego listów zastawnych, 
naradzano się nad priijpktpni tymczasowego sta­
rtu  i takowy przyjęto. Głównym powodem po­
czątkowych w tym przedmiocie sporów, było u-  
*n»nie, czyli przystąpienie miast pomniejszych 
? korzyścią będzie dla instytutu, lub czyli ta- 
kowy początkowo na samem nnescie W rocławiu  
°£raniczyć. Kwestya ta rozstrzygniętą \v ten 
sposób zosta ła ,  iż pozostawiono miastom pro­
wincjonalnym wolność przystępowania do in-  
% tutu, nie czyniąc jednak od tej okoliczności 
j,awisłćm jego otwarcie, które mą z Now7ym-  
'ukiem nastąpić. Gazeta pomieniona wyraża  

Svp°ję obawrę względem zamiaru połączenia  
i!. *akładem kredytowym, zakładu zabezpiecze-  
k'a od ognia, gdyż tym sposobem jest na raz 
'odw ójnem teonie majączupełnej jeszcze p ew -

się winno każdemu Francuzowi, i szacunek, jaki 
się winien wj^gnańcom. A sympatya i szacu­
nek byłyby w e mnie daleko mocniejsze, gdyby  
tych ludzi nie wyganiali właśni ich przyjaciele. 
O dłożyw szy  więc zatem osoby na stronę, tra­
ktować będę dogmat, tojest koronę jako pra­
w od aw ca , /, ca łą  wolnością filozofa i z ca łą  
surowością historyka. A  naprzód zastanówmy  
się nad tern s ło w e m : dogmat i zasada. Z a ­
przeczam, aby monarchia mogła bj'ć zasadą lub 
dogmatem ona była  zaw sze  faktem. N ig d y , 
powtarzam, dogmat ten, na mocy którego (a  
to nie jest  liistorya średnich wieków ale prawie 
w spółczesna , bo wieku jeszcze nie upłynionego)  
na mocy którego jeden elektor Heski sprzeda­
w a ł  ludzi po tyle a tyle za g łó w ę  królowi an­
gielskiemu; nigdy dogmat ten mniemany nie był  
czem innym jak faktem, prawie zaw sze  g w a ł ­
townym -a często potwornym. Skoro fakt mi­
n ą ł ,  nie zostaje z niego nic 1 wszystko skoń­
czyło  się! Inaczej rzecz się ma z prawem. P r a ­
wo choćby się nie opierało na fakcie, choćby 
nie miało powagi materyalnej, zachowuje mo­
ralną i nieprzestaje być prawem. I dla tego 
Kiedy po Rzeczypospolitej obalonej pozostaje  
prawo; po monarchii obalonej pozostają tylko 
rujny. Przestańcież więc legitymiści zak l in ać  
nas w imię prawa. W  obec prawa narodu któ­
re jest wszecjłwładztwem, niema innego praw a 
jak tylko prawo cz ło w iek a ,  które jest  wolno­
ścią. Poza nim wszystko jest  marzeniem. W  na­
szym wieku i z tej wielkiej mównicy powiedzieć  
prawm króla, to znaczy powiedzieć czcze s ło w o  
Lecz jeźli nie możecie mówić o praw ie , czyż  
wystąpicie w imię faktu? Czyż przyzwiecie na 
pomoc pożytek ? To znaczy, ton pana przemie­
nić na ton s łu g i ,  to już ton bardzo niski. t ,ecz

terają ludzi tak s łabych jak Ludwikaj XVI, i

Czyż wam nie dość 
na tern co by ło?  Jesteście b e z  litości i b e z  
pamięci. M y republikanie prosimy w as rojali-  
stów o litość nad rodzinami królewskiemu Chce­
cie odnowić ten szereg faktów koniecznych, któ­
rych następstwo jest przewidziane, oznaczone 
naprzód, chcecie powtórzyć to straszne koło 
przeznaczenia? Chcecie wracać do tego cyklu 
pełnego s k a ł ,  burzy i katastrof, które się za 
czynają niby to od zgody, od Tuilerów, uroczy­
stości, illuminacjj, a kończą na ubliżaniu na­
rodowi przez tron, na walkach z parlamentem 
oporze dzienników7, niezadowolnieniu opinii, po­
gwałceniu  konstytucji,  z jednej strony na środ 
kach p rew en cjjn jch , z drugiej na spiskach?  
Mój Boże! czyż to miejsce gdzie jesteście , nic 
wam nie przypomina? Uderzcie nogą w ten bruk 
a wyjdzie z niego albo gilotyna co starą monar­
chią wrzuciła do grobu, albo fiakier co nową  
monarchią wywdózł na wygnanie. S ą  między 
wami ludzie zdolni i tym się zdaje , iż* są  mo­
cni, bo się opierają na sojuszu przestraszonych  
interesów. Strach to za prawdę dziwna pod­
pora! Lecz aby robić z ł e ,  jest podporą. Otóż 
panowie, ja powiem tym ludziom zdolnym, że  
wkrótce, cóżkolwuek poczną, utrwalą się inte­
resu i poczną nabierać zaufania w7 miarę jak 
oni tracić go będą. W  wieku X IX  po gilotynie 
Ludwika X VI, po upadku Napoleona, po w e ­
gnaniu Karola X, jeszcze po upadku Ludwika 
F ilipa , jednem słowem  po upływde BOciu lat 
rewolucjd, widzą w szyscy , że  nie ma innego 
gruntu stałego tylko Rzeczpospolita, i że mo­
narchia tojest gra w ślepego. Widzicie w ięc  
panowie, że ani pożytek ani trw ałość polity­
czna, ani bezpieczeństwo finansowe, aui pomyśl­
ność powszechna, ani prawo , ani fakt, nie prze­
mawiają za monarchią. LegitymLtyczność jest  
niepodobieństwem, a jak mówią dzienniki rzą-

Napoleonie
Auguście Augustulus! Mamyż mieć po 
ie wielkim, Napoleona m ałego!

Tutaj strona prawa, która dotąd często prze­
r y w a ła ,  zag łusza  krzykami m ów cę, Je w a klasz­
c ze ,  zamięszanie niewypowiedziane.

Głos z lewej. „Panie prezesie, słuchaliśmy  
pana Berryer, niechaj prawa słucha p. H u g o ! "

Prezes. „Pozwólcie panowie, pan Hugo uniósł  
się za daleko, przypominam co powdedział pan 
Michel „mówca k sz ta łc i słuchacza.

P.M ichel. Przepraszam, powiedziałem: s łu ­
chacz k s z ta łc i  mówcę (śm iech).

Prezes. „Kiedy tak, to cytuję Royer Collarda 
m e mówcie nigdy za  w ie le . na m ównicy n i­
gdy nie powinno być za w iele , to powiedział

oyer-Coilard, a ja  dodam: od mówcy zależy  
poradzi " ° Z pobłażaniem. Prezes nic nie

P. Wiktor Hugo. P. prezes za cy tow ał w yra­
żenie Royer Collarda, ja mu odpowiem słow7em 
Sheridana „kiedy prezes nie proteguje mówcy, 
icolność m ównicy nie is tn ie je .“ Członkowie  
większości, znieśliście wolność druku, chcecież 
znieść i wolność mównicy! N ie żądam od was  
ła sk i ,  żądam szczerości!  Żołnierz kiedy nie 
może dopełnić obowiązku, łamie szpadę; skoro 
nie będzie wolności mównicy, ja  przetargam mój 
mandat. Na mównicę bez w7olności może tylko 
wstąpić cz łow iek  nieczujący godności własnej. 
Obaczemy więc czy wmlność mównicy jest sza­
nowana. Po Napoleonie wielkim, niechcę mieć 
Napoleona małego. Precz z parodyami. Abyście  
mogli posadzić orła na sztandarach, trzeba go 
mieć w7przódy w Tuilleryach — gdzie jest orzeł!

Minister spraw wew7. : „Mów7ca obraża pre­
zydent' rzeczy pospolitej.

P r e z e s :  „Obrażasz pan prezj'denta rzeczy-  
pospolitej."

Pan Wiktor Hugo: „Nierozumiem tej uwagi —  
mając prawo oskarżyć prezydenta R zeczypospo­
litej, nie myślę tracić czasu na jego  obrazach. 
Zresztą nie obrażam go w c a le ,  kiedy mówię  
ze niejest wielki. Nie żądamy od n iego , abv  
sprawował w ła d z ę ,  jako cz łow iek  w ielk i,  ale 
zby ze sz e d ł  z niej jako cz łow iek  uczciw y  

anowie, czytaliśmy w szyscy  te panflety cesar-  
Kie. Przychodzi mi m y ś l: cózby powiedział ten 

wielki żołnierz Francyi, co oto leżv w  inwali­
dach, pod którego wspomnieniem tulą się dzi-  
siaj? coby powiedział ów Napoleon, który wśród  
cudownych walk o 8 0 0  mil od Paryża poszedł  
do M oskwy, i w ytoczy ł jej walkę 1 8 1 2  roku? 
co z by powiedział ten wielki duch, który prze-d o w e , umarła monarchia prawa Bożego i za ­

sady, ale inna tojest monarchia s ła w y ,  cesar- w id y w a ł Europę kozacką, a mimo instynktów 
s tw o , nietylko że są możliwe ale nawet k on ie-despotycznych , przekładał nad nia republikę? 
czne. Tojest kwestya inna. Mówicie^o s ław ie ,  cóżby pow iedział, gdyby ujrzał ze  sw ego  gró-  
Poks ' 
rzs
patrzę 
mamy
dne po drugich zdeptane, g łosowanie pow sze­
chne zdradzone i poszarpane. W idzę  spisek
5 0 0 , 0 0 0  urzędników konspirejących przeciw  
narodowi, ciężkie podatki utrzymane lub przy­
wrócone, stan oblężenia w sześciu departamen­
tach, s ły sz ę  o odmówionej amnestyi, uchwalo-  

portacyi, widzę dzienniki prześnej deportacji, widzę dzienniki prześladowane, 
w idzę za mało sprawiedliwości, a za wiele po- 
l icyi,  nędzę w dole, anarchią w górze , arbi­
tralność, ucisk, niesprawiedliwość! A cóż się 
dzieje poza łr a n c y ą ?  (Tu mówca przedstawia 
krótki obraz stosunków eure.pej kich). Tutaj sto- 

Nasza djplomacj'a milczy w obec zu­
chw ałego  przeciwnika, Francya korzy g ło w ę .  
Napoleon przewraca się w grobie ze’ wstydu' 
a pięć czy sześć  tysięcy płatnych krzykaczy  
w o ła :  „Miech iy je  C esarz.“ Jest że  to wasza
s ła w a ?*

„Teraz pomówmy nieco o cesarstwie (szm er)  
Panowie na szmer się zgadzam, ale nie na dw u-  
snaczniki. Mówicie n ik t nie m yśli o cesarstw ie. 
Moim zwyczajem jest  zdzierać maski. Mówicie  
n|kt nie myśli o cesarstwie! Cóż znaczą te za ­
płacone krzyki niech iy je  cesarz. Jedno pyta- 
Jde, kto za nie p łac i?  Co znaczą te śmieszne 
‘ wyżebrane podania o przedłużenie władzy.  
Go znaczy prolongacya? To jest konsulat do­

min nyw ot“i. że  on w iedzie? do cesarstwa.
»«w w .kulek przemiany monely, a w  V " * ' '

, wieszano słutocą, kiedy ukradła p i , ,  t “A J E ? .  j M S f
Za Ludw ika X V  w ciągu 6 0  lat b y ł0 „

dajmy na to. Czj7 powdecie, ze trwałość poli­
tyczna rodzi się z dziedzictwa królewskiego, 
demokracya jest  z łą  dla państwa i że  tron jest 
lepszym ? Nie będę tu szperał w historyi, 
mównica nie jest pulpitem na foliały. Z atrzy­
mam się przy faktach żywych, w7 pamięci każ­
dego z ż j  jących. Mówcie, co macie przeciw R ze­
czypospolitej z roku 1 8 4 8 .  Bunty? I monarchia 
je miała. Czy stan finansów? przez Boga nie 
czas rozbierać czyli skarb Rzeczypospolitej był  
demokratycznie zawdadywany, Jecz monarchia 
konstytucyjna kosztowała duj«o, bo to ona w y ­
myśliła wielkie budżety. Powiem wszystko, bo 
trzeba wszystko pow iedzieć; tak zwana monar­
chia w ła śc iw a ,  monarchia zasady, legitymisty- 
czna, która uchodzi za synonim trwałości, bez­
pieczeństwa, pomyślności, ta starą monarchią 
o 1 4  wiekach robiła często , robiła chętnie ban­
kructwa. Z a  Ludwika XIV a cytuję wam pję_ 
kną epokę i wielkie czasj7, d rża ł, jak mówi B u_ 
alo każdy kapitalista . Za rejenta monarchią 
w ło ż y ła  do kieszeni, przepraszam^ za s łow o  
brzydkie, ale s łow o  maluje rzecz ,  3 5 0  milio­
nów w skutek przemiany monety, a w owych
■/asach wieszano s łużącą , kiedy ukradła p i ę * ) : ; ^ ' ^  \  ,,tt “4

V .  i ... i . ,:! ,,  v u  V  ciaffu 6 0  lat b v L 1.. aeb*> azeby Fran(7 a znalazła się którego dniasous.

sławy:e m oże ban-„monarchia dla tego je s t  mocna "dł na globie ziemskim berło, którego nikt ni

ow szem , jej stanowisko było może

cają się na ziemię, przykładając ucha, azali nie 
u słyszą  nakoniec dział rosyjsk ich? .. ."

W szyscy  członkowie prawej zrywają się 
z miejsca i zarzucaja mówcę s łow am i, które 
przez uszanowanie dla Izby, opuszczają dzien­
niki. Krzyki i zamięszanie nieustają, prezes przy­
zyw a  mów7cę do porządku, mniemając, że pan 
l ingo m ówił do członków zgromadzenia. Re­
szta posiedzenia up ływ a na ciągłych interpela­
cjach , sporach pana Faloux i pana Girardin; a 
gdy pan Hugo chce jeszcze  zabrać g ło s ,  człon­
kowie większości opuszczają ła w v  i prezes na­
krywa g ło w ę .

D A N I A .
G az. P ruska  donosi z Kopenhagi lipca. 

Zdaje s ię ,  że nowe ministeryum poczytało za 
głów ne zadanie ur. gulowanie sprawy dziedzic­
twa i następstwa tronu, bo bez jej rozstrzygnie- 
nia ostatecznego, nie można postawić żadnych 
zasad dzisiejszej polityki gabinetu, która jest 
polityką „zjednoczonego państwa. Jeżeli  się  
uda ministrem załatwić tę ważną k w estyę  zgo­
dnie z wyborem przez króla uczynionym, na 
tedy utorowaną byłaby droga dalszej polityki 
gabinetu. Pierwszym w tej mierze krokiem od 
objęcia stanu władzy przez dzisiejsze ministe- 
ryuoi, jest wyrobień i ,  ktu Zrzeczenia się kilku 
tu bawiących cz odziny królewskiej, ma­
jących prawa ' . u ą j spowodow anie ich 
do P ' 4 ' f  n' p0J einionego aktu. I tak landgra- 
biank® l ^ l m a  Heską j . 7 Fryderyk zrze-  
M!s,e pr;’W ^ .  ,^0 korony duńskiej na rzecz

najmniej. takich olbrzymów, w tysiąc Jat przyszedł gip.. ’   i  i w  v  p to 1 U  r
^  nadto spokojne, bo w interesie pokoju, gd y -  niusz j podniósł to berło,, stw orzył olbrzymią ści,  I----- --------J " ' 7 J     ■ ,  t  1 U U U U I U 3 H  t u  r  .  J ------'W

by byłą mie. z choć d o  p o ł o w y  wyciągnęła , u - historyą, której urok trwa j e s z c z e ,  z w ią z a ł  re-  
ciszyłaby nie w jednem miejscu szczęk broni.jwolucyą we Francyi a rozwiązał ją  w  E uropie, 
t o ż  jej w ięc zarzucacie? S ą  po dziennikach;z imieniem sw ojem  zjednoczył nazwiska R ivoli,

kii się Pr .
ks- no^solfie' ns ^deksburg, którego król nastę- 
p(|vbv m oin i aC i!} ł .  W ażniejszem  byłoby, 
f a  innvch <t • ' v y m u s i c '' P ° d ' » b n e  zrzeczenie się  
w o (In U  ro d zica ch  i roszczących sobie pra­
cow ać • r° ny ^gustach, a wtym celu r z ą d  pra­
co w a ć n ie  przestanie.
L .i> S r<)nia(lzenie notablów7 w  F l e n s b u r g u  zam­
knęło posiedzenia swoje 16go b . m- po w j7pra- 
' owaniu rozmaitych projektów. Projekta te bę­
dą przedmiotem narad ministeryalnvch; nie w y -  
padły jednak na korzyść niemieckiej narodowo- 

która nie jest dostatecznie reprezentowana.
— Król wyjeżdża na Bornholm dla oglądania 

zaćmienia słońca.
— Znany filozof niemiecki Edgar Bauer prze-
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śladowany w  Niemczech schronił się do S z le ­
zwiku pod opiekę rz^du duńskiego.

du nitkonicc

Kronika miejscowa i zagraniczna
K raków  2 i lipo*- Profesorowie  un iw ersy te tu  naszego, udali 

się wczoraj  in  grem io 'A o  byłego R e k to ra  p ana  Majera  w celu 
złożen ia  mu winnej podzięki i o k azan ia  mu wdzięczności 
za  trzcohletnie  jego chlubnie dokonane przewodnictwo. Pan 
Majer  b y ł  rektorem w la tach  1 848 .  1819 i 1850. W sp o m ­
nienie tych dat  w y s ta rc z y  na  okazan ie ,  wiele potrzeba było  
gorliwości, roztropności, nauki,  a  śmiało powiemy i pośw ię ­
cenia dla dobra k ra ju ,  aby  trudne obowiązki r ek to ra  uni­
w ersyte tu  w ype łn ić  w sposób jed na jący  mu u w szystk ich  
kolegów profesorów n a jw y ższy  szacunek ,  w uczniach uwiel­
bienie, w publiczności  dowód wielkiej i rzeczyw is te j  zas ług i ,  
k tó rą  w niezatar te j  przechowa p a m ię c i ,  u rz 
zaufanie i P ° w a g ę .

— (D a ls z y  ciąg o budow ie  pog o rza d ych  d o m ó w j :
W  ulicy Gołębićj dom Ziobrow skich  N. 253. k tó rzy  w p ło ­

mieniach zg inęl i ,  oczekujo n ieznanych spadkobierców ; dom 
N. 254 ks ię ży  K am edułów podobnie n ie tkn ię ty .  Jak  w s z y s t ­
kie k lasz to rne  w ła s n o ś c i ;  N. 255 pana Czerskiego w y s ta  
wiony na l icy tacyą .  a natomiast  pana  P la c e ra  Jó z e fa  ( 2 5 6 )  
ju ż  bliski wykończenia  i sam Jeden w tej s tronic  m iasta  od­
nowiony ze smakiem i ozdobnie. W ła ś n i e  te raz  zac iąga ją  
czarne m arm urow e schody wiszące,  a ta  fo rm a schodów j e ­
szcze u nas nie u żyw ana .  Szkoda  tak iego  domu w ważkiej,  
k rzyw ej  i ciemnej ulicy. W  drugiej części tćj ulicy  między 
W iś ln ą  i p la n ta c y a m i . pan Bażan ( 2 7 6 )  z a c z ą ł  przerabiał 
Okna. pan Ja s t rz ę b sk i  (2 7 7  i 8 )  zn iży ł  dom o jedno piętro 
i w y k o ń c z y ł  robotę. S z k o ł a  techniczna śpiesznie się buduje 
i zapow iada  piękne wykończenie ; u pana W ysock iego  i pani 
Bartynow skić j  (2 8 2  i 283/4)  znacznie  budowa postęp iła ,  w o -  
sta tnim nie wiele już  do ukończenia pozostaje .

Pani Lipińskiej dom pod N. 268 p rzy  ulicy W iś ine j  pod- 
r e s tau ro w an y  jeszcze  w j e s ie n i , zaniechany dalej w budo­
wie; domy pana Soświńskiego i ś. p. Podolskiego nietknięte, 
pod Z ającem  ś. p. Zaw adzkiego  niedawno zaczę ty  śpiesznie 
postępuje  w  odnowie;  pani Bartynow skić j  N. 270 stoi pustką . 
D ru k a rn ia  akadem icka  i probostwo Sgo Norberta  pobite ty l ­
ko deskami; ś. p. Malickich ( 2 7 5 )  w ys taw ione  na sp rzedaż  
publiczną oczekuje nabyw cy , coby budowę r o z p o c z ą ł ;  D ą­
browskich  od ulicy  Gołębićj zaczęty .

Z a  Nową B ram ą domy pani L auncrow ćj  oznaczone Nrami 
273 do 279 z powodu w yp ro s to w an ia  ulicy S t a ro -W is la n e j  
nie mogą być jeszcze  b u d o w a n e ,  dom jeden tylko wprost  
ulicy Szerokiej  w y re s ta u ro w a n y  z o s ta ł .  W s z y s tk ie  inne do­
my tam s to jące :  ja k o to :  ś. p. P lacera  K sawerego, S z y je w -  
skiego, A rm ułow icza ,  Kurkiewiczów (2 9 0 — 2 8 5 ) ,  z k tórych 
kominy tylko s te rczą ,  nie m ogą być odbudowane, gdyż pla­
ce zajęte  będą na publiczny użytek. ( D o ko ń czen ie  nastąpi'}.

— T ra b a  powietrzna,  k tó ra  tyle szkód z rz ą d z i ł a  w K ra ­
kowie 18 lipca po południu, n a d e s z ła  tu, j a k  się zd a je ,  od 
S z la sk a ,  gdyż na parę  godzin poprzednio to jes t  między 3cią 
a  4 ta  wielkie s p r a w i ł o  s z k o . t y  w pnwieoie B y t o m s k i m .  P o ­

z r y w a ł a  bowiem dachy  po wsiach, w lasach  około  hut cy n ­
kow ych  p rzesz ło  1000 sz tuk  częśc ią  w y r w a ł a  z korzeniem, 
częścią  o b a l i ła ,  a  w reszc ie  z n is z c z y ła  dwie hu ty  cynkowe. 
J e d n ą ” z nich p rzew a l i ła  zupełnie,  przyczćm t rzech  ludzi 
niebezpiecznie rannych  zos ta ło  ; d ruga  zaś  z ap a l i ła  się od 
p ioruna i częśc ią  z g o rz a ła ,  częśc ią  od wichru z w a l i ła  się. 
gdzie równic dwóch ludzi g ru zy  p r z y w a l i ły ,  a jeden lubo 
żyw o odgrzebany zo s ta ł ,  w ątp ią  jednak  o j e , o  uleczeniu; 
wielu również robotników je s t  m nie j-w ięcćj  rannych .

Korespondencya z Mysłowic, 19 lipca umieszczona w N o -  
tc o - P r u s k ie j  g a ze c ie , donosi o burzy  18 b. m. po południu 
miedzy 3  a 4 tą  i szkodach przez nią z rządzonych ,  iwanowi 
Cie zaw a len ia  sie hu ty  zwanćj P a u lsh u tte  w ła s n o śc ią  pana 
Loebbcka bedącćj, p rzyczćm dużo osób życie s t rac i ło .  Dotąd 
odgrzebano 10 zabitych i 13 rannych. Położona ró 
w  bliskości  hu ta  M o rg en ro th h u tte  zniszczona zo s ta ła  przez 
burzę ,  nikt jednak  w  niej nic zg in ą ł .

  W  jednym  z niemieckich dzienników znajdujemy nas tę ­
pujące data  s ta ty s tyczne  pięciu wielkich  m o c a r s t w :

R o sya  posiada w Europie. Azyi i A meryce 26-,251 mil Q  
k ra ju  ( c a ł a  E uropa  l iczy tylko 155,000 mil i 65,935,000 
m ieszkańców ; rozchody jej w ynoszą  120 milionów ta la rów  
d łu g i  733 miliony t a l . ;  obieg papierów rządow ych  i banko­
w ych  wynosi  359 mil. tal. Armia czynna liczy 700.000 ludzi, 
flota 750 s ta tków  z 5500 d z i a ł ,  handlowa 1100 okrętów 
z 400,000 beczek balastu. W a r to ś ć  w prow adzonych  w y ro ­
bów wynosi  133 mil. ta l . ,  w ar tość  w yw ozu  168,809.000 tal.

A u s try a  na p rzes trzen i  i 2 .158 mil Q  ]jM y  37.500.000 
mieszkańców. Rozchody  j e j : 200 milionów ta la ró w  ( t a l a r  ~  
1 z ł r .  30 kr . ro. k . ) j  d ług  1100 milionów, obieg papierów 
rządow ych  i bankowych 250 mil. tal Armia czynna 500,000 
ludzi. F lo ta  wojenna 156 s ta tków  z 600 dz ia łam i,  handlowa 
5 6 0  sta tków Z 162,425 beczek. W a r to ść  dowozu 85 mil 
w y w o z u  78 mil, tal.

F ra n c y a ,  bez kolonii, l iczy na 9748 mil Q  kraju 35.500,000 
ludności. Rozchody w ynoszą  385 milionów tal. Dług n a ro ­
dowy 1330 mil. tal. Obieg papierów 100 milionów. Armia 
czynna 265,463  ludzi. p i ota w ojenna  328  sta tków z 8000 
dział, hand low a 4353 statki z 613,048 beczek.  W ar to ść  do­
wozu 230 mil. t» l"  w y wo' u  281 mil. ta l .  (Kolonie liczą 5 7 li  
mil □  i 605,000 m ieszkańców.)

A nglia  z I r l a n d y ą  (bez  kolonii ) 5711 mil □ ,  28,000,000 
m ie s zk a ń c ó w .  R o z c h o d y  350 mil. ta l.  D łu g  5000 m il ionów. 

O b ie g  papierów r z ą d o w y c h  i b a n k o w y ch  210 mil.  ta l .  Arm 
na 129,000 ludzi.  F l o t a  w o je n n a  678 s t a t k ó w  z 18,000

z Kopyc7vńców. B a a r  Jó z e f  z R a w y -R u sk ić j .  Kricgshaber Jó  
zef z Niedary. Rupp E hrens trom  F ra n c iszek ,  V a te r  Józef,  [ 775]  
Uolcz A leksander  z Wiednia. Tabaczyńsk i  Ludwik z Mietka.  " 
Koczorowski Adolf z Poznania. A lbrecht  Maksymilian z R a ­
ciborza. W indak iew icz  Ludwik z Ladenbergu.  S zaw łow sk i  
Ludwik. T e t tm a je r  Antoni z T arnow a .  Plewiński F ra n c i ­
szek. Hoszard  F ra n c iszek  z Bochni. S adow ska  Maryanna 
z Olszyny. Z danow ski  F lo ryan  zG al icy i .  Malczewski Juliusz. 
Torosiewicz M ichał  ze L w ow a. Izbiński  Ignacy. Sadowski 
Józef,  Heuigmann Maciej. K w aśniewski Bonawentury z Pol­
ski. Dziegielowski A r tu r  z S z w erynu .  Asian Dymitr z B er­
lina. M arcinczyk Adolf  z W r o c ła w ia .  W asilmann Leopold

W y j e c h a l i : S zw arcen b c rg  L udw ik  do Bilska. Ja k u b o w ­
ska  E ufrozyna  do Kent. Bielewicz Jan  do Gorlic. C h n rzew -  
ski W ł a d y s ł a w  do Ołomuńca. Pohlmann F ra n c iszek  do Ko­
rzen iow a. '  Gajda O s k a r  do L w ow a.  Bobrowski W ł a d y s ł a w  
z żona do Szczaw nic .  Doskowski J ó z e f  do S t ry ja .  M atusz­
kiewicz W ojc iech  do Rzoehowa. Kriegshaber ilu Wadowic. 
Łoz ińsk i  do P rz e w o rs k a .  Pctrowiez do Ja ro s ła w ia .  R utow -  
*ki <‘o Gdowa. Mizerski Kasper. Morawski,  Graff, Orsarie 
Antoni do T a rn o w a .  Gadomska do P rzem yśla .  Gliniecki Józef.
Barb Jó z e fa  do W iednia.  Górski Ludw ik  do Baaden. Poanti  
Maryn Eugenia z s y n e m ,  Delarosch L udw ika  do Berlina 
Tumo Antoni do T / r n a w y .  N olksdorf  Antoni i Gustaw do 
Pszczyny.

*

(1 5 )Avis Medical.
SAMUEL LAM ERT.

de la Societe Mćdieale de Loni 
KVATION PERSONNELLE, et  de 
uneur d’informer les personnes qui des irent 
es diffórents dćsordres resu l tan t  d  Eocces

L e Docteur O  H  T S J T T U T  T  A  M C D  T *  meuibre de 
I’Universite U  i ł  i l l  U  D l i  l i  4 1  i f l i j l l  1 1 d’Kdimbourg 
membre honora ire  de la  Societe Mćdieale de Londres  &c. <Ste. 
A u te u r  de la  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , e t  de l a  S c i e n c e  
d e  l a  V i e , a  1’hon 
|c c o n s n l t e r  s u r  les 
ou d ’habitudes se c re te s  contrac tćes dans la j e u n e s s e ,  de 1 
Syphilis, de la Gonorrhće, d’Ecoulements, de R e t r ć c i s s e m c n t s .  
ot s u r  les cas de D ebilite n e rv e u se ,  de F aib lesse  locale et g e -

IRIORAM WOJENNE
w domu h r a b in y  Ł u b i e ń s k ie j  pod N rem  111 pod Z a m k ie m ,  
o ś w ie t lo n e  100 la m p a m i  j a r z ą c e g o  b l a s k u ,  w id z ieć  m o ż n a  
o rz y  p ięknej  pogodz ie  od r a n a  do w i e c z o r a . — B ile t  do  a n i j -

n e r a le . p rćcurseurs  de la s te r ili le .  de 1’im p u issa n c e ,  de 
1’anenntissimcut du blit sp e c ia l du  M ariage , que cliaque jou r
il rcęoit sa  residence.

32 Bedford Square a Loadres.
L es  heures fixees snnt  de I I  heures  du matin a  2 heures 

ile l’apres-midi.  Prix de la consulta tion 25 f r a n c s ,  soit  pe r ­
sonnelle soit  par  cnrrespondance .— L e  se c re t es t inv io la b le  
ct  les le ttres rendues su r  r ec lam ations .— Les medicaments 
neccssa ircs  sont expedies avec securi tć . dans toutes les p a r ­
ties du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , est i l lustrće de quarante 
figures eoloriees, su r  1’anatom ie ,  la physiologie c t  les m ala  
d ies su sm e n tio n n e e s , prix sous cnveloppc 5 f r a n c s ,  f ranco

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  F u r ta  te le g ra fic zn e  * d n ia  24g o  lipca . Meta 

liki 5 -p roc .  9 7 ' / l6. — Metaliki 4 ‘/„-procent.  85. — Metaliki 
4-proc .  7 6 ' / , . — * proc. z 1850 r. 9 0 ' / . .— 2 7 , - p r o c .  5 8 . —
1 - ;  rnc. 1 9 — Metaliki z c iągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/lfi. 300.— 
Augsburg  118.— Londyn ‘l l  31 kr. — P a ry ż  1 3 8 ’/ . . — 
Akcyc Bankowe 1241. A kcyc kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 25 lipca. Banknoty  923/ , . — Pol­

sk ie  papiery  — . — P rusk i  kuran t  1 0 5 '/a. — Im perya ły  
ros. 34 gr. 20. Ruble sreb rne  nowe 102 Dukaty z łp  2 0 .5  — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100 '/4. — L is ty  zo­
staw. gal .  z kup. da ją  87 żąda ją  8 7 ' / , .  — Cwane, s ta re
1l 7 nowo 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 21go lipca. Dukat hnlen. 5 z ł r .  36 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  42 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  44 k r .— Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  54 kr . — T a la r  
pruski I z ł r .  43 k". — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
24 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  45 kr .  

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 23gn lipca. — Metaliki 9 7 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 85. — Akeye Banku wiedens. 1239. 
A keye  Kolei Żelazn. 1 5 3 .— Agio od z ło ta  2 3 ' / , ,  od s r e ­
b ra  19

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 23go lipca. Banknoty  aus tryack ie  
865/ ia .— Polski k u ran t  P5 '/8. — L is ty  z a s t a w n e  K róles t .Pols,  
nowe 9 5 3/4 dawne 9 5 3/ , .— Akcyc kolei Żelazn. K rak .-gó rno  
sz ląs .  8,3 ‘/j.

Si

fr .  50 e
L a  S c i e n c e  d e  l a  V i e . se c re t  pour v iv re  longtcmps 

vec po r tra i t  et planches, prix 4 fr . ,  f ranco  4 fr .  50 c.
T ons les cxeinplaires de la Preservation  Personnelle .  non 

rcvetus de la s igna ture  de l’au teu r  doivent ć t re  considćres 
comme contrcfaęons, e t l e  public es t  prie de ne leur accorder 
aucune confiance.

En vente cliez C .J u g e l ,  S chm erbcr  et  Hermann, a  F ra n c -  
f o r t  su r  le Mein, e t  chez I s s a c k o f f ,  l ibra ire , a  S t .  P e te r s  
bourg.

Nr. 12769. RADA MIASTA KRAKOW A. [ 8 9 - 1 - 3 ]  
W y d z ia ł ‘ P o rzą d k u  i  B e zp ie c z e ń s tw a .

W  dniu 7 b. tn. i r. odebrano od osoby podejrzanej dwie
k o łd ry  pikowe i poduszkę dużą z wsypkiem czerwonym w bia
łój powłoce, k tó re  w czasie  pożaru  m ias ta  K rakow a w roku 
z e s z ły m ,  na placu W s z y s tk ic h  Św ię ty ch  znalezionemi być 
m ia ły  — R ada  Miasta w z y w a  praw ego  w łaśc ic ie la  takow ych , 
aby po odbiór do hióra p. o. K om isarza  sądowego pana  Kie-  
resa  w terminie prawćm przepisanym , zg łos ić  się zechcia ł.  

K r a k ó w  d n i a  1 8  l i p c a  1 8 5 1 .
W iceprezes  J . P a p ro c k i .— 7t. S. J lnego  J .  E s tre ic h e r .

ścia kosz tu je  10 kr. m. k.
Przy tem  obejrzeć można bardzo bogaty i za jm ujący A III* -  

l o n i i c z n y  G a b i n e t  z P a ry ż a  i F l o r e n c j i , ' s k ła d a ją c y  
ę z 209 wyrobów w o s k o w y c h .— Pojedyncze wyliczenie 

z c z e ió łó w ,  nie da łoby  dosta tecznego obrazu,  a wicleby tu 
miejsca z a j ę ł o ; dla lego tylko nadmienić musimy, iż ze 
wszech m iar  pobudza c iekawość i godzien oglądania baczne-  
g ° .— O tw artym  j e s t  od ra n a  do w ieczora  ; może zaś być 
widzianym jedynie  przez osoby, które Już rok 20 wieku sw e ­
go skończy ły .  Bilet do wnijśc ia  kosztuje  30  kr .  k.

Do uprzyjemnienia  widoków po tych  dwóch , nie m ało  się 
p rzyczynia  znaczna  i z rzadkich ,  a  pięknych zw ierzą t  M f -  
n a ż e r y a  mieszczącą w sobie sreb ro s iw eg o  O rangutana  — 
rogatego konia, lwa* pięknego lam par ta ,  znacznej  wielkości  
węża, k rokodyla  i wiele m ałp  i innych z w ie rz ą t .— M ena-  
że rya  od rana  do wieczora  je s t  o t w a r t ą .— P ie rw sze  m iej­
sce kosztuje  20  kr.,  drugie zaś 10 kr. m. k .— Najważnie j-  | 
sza  chwila  oglądania fycli zw ierzą t  je s t ,  pod czas dawania 
im żyw nośc i ,  k tó ra  dwa r a z y  dnia to Jest  o 4ej godzinie i 

6 i pół.
Przedsiębiorcy  tych widoków m ają  niemjdną n adz ie ję ,  iż

[33] I3S tom dzieła: ( 3 )

SUKA I JM  WIEK
w y s z e d ł  z druku w W y daw nic tw ie  d z ie ł  katolickich, 

a rów nież:

“ Ksiąg Przyrodys L t ’& T S !
w  W y d a w n i c t w i  

r ó w n i e ż  :
I. Odd

na s tw o r z e ń
l ig i jn e g o .— D z ie ł k o  t o .  z a c z y n a  poc ze t  k s i ą ż e k  e l e m e n ta r ­
n y c h ,  ku  w y c h o w a n i u  d o m o w e m u  p o s ł u g u j ą c y c h . — S to s o w n ie  
u ż y tem  być  może  j a k o  n a g r o d a  w  c z a s ie  e g z a m in ó w ,  i dla 
t e g o  w  s a f i a n o w y  p a p ie r  o p r a w n e  — k o s z tu j e  ty lk o  z ł p  2 
g r o s z y  20

Dom znany  i szanow ny pragnie z rozpoczęciem roku szko l­
nego wziąść  do siebie

za cenę umiarkowaną

kilku chłopców cho­
dzących do szkół.

a - m Uwiadomienie dla gospodarzy ( 4 - 6 )
Ner 4646. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 

M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.
Na zasadzie  a r t .  12 ust.  hypot. z roku 1841, po w y s łu  

chaniu wniosku p r o k u ra to r a ,  w z y w a  w s zys tk ich  m ających i  p oznaj ac konieczną  dziś potrzebę zap row adzen ia  we w s z y -  
rawn do spadku po ś. p. Szczepanie Z aw adzk im  pozosta e -  ^ . ^  gospoda rs tw ach  m łooarń ,  Któreby b y ły  na jodpowie-  
o. sk ła d a ją c e g o  się mianowicie:  1)  z po łow y dniejsze i l a j t a ń s z e — czuje się ob:,wiązanym polecić moją.

w gm. III pod L. 269 położonćj;  2 )  z po łow y summy ’ , jako  zupełnie  i pod każdym  względem d o b r ą . — Z a le ty  jej
złp. hypoteoznie na rea lnościach  pod L. 42/3 w g m .  J nas tępu jące:  a )  mechan ika  porusza  się ta k  lekko, iż pn-

[93 ]

Rodzicom lub Opiekunom może zaręczyć

wygodę młodzieży, czystość, dozór 
moralny i naukowy 

J a k  n a j ś c i ś l e j s z y .
Bliższa wiadomość w  Administracyi  Czasu. ( 7 0 - 3 - 8 )

zanowna Publiczność największe  zadowolenie sw e w o g lą ­
daniu tych  przedmiotów zna|dzie,  i podpisanych licznem od­
wiedzeniem ła s k a w ie  zaszczycić  raczy.
[8 3 — 3 - 6 ]  J I .  H ortz  i A .  Preuscher .

M e:
W  dniu 21 b. rn. zgubiona z o s ta ła  na P lan tacyach  

rneta opraw na w szy ldkre t .  Ktoby tak o w a  zna -  
z ł  raczy  oddać do Redakcyi C za su  za  p rzyzw oi­

ta  nagroda.  [ 8 7 - 2 - 3 ]  (

W a
arz^d m ły n a  gipsowego P io tra  S te inkellera  za ­
wiadamia in teresowanych, iż z powodu zap ro w a­
dzonych ulepszeń przy  fab rykacy i  Gipsu palone­
go, wyrób ten. po znacznie  tańszych cenach sp rze-  
dawanym być może.— Od dnia dzisie jszego za ­
tem z»pasy  u pana N iedzia łkowskiego znajdujące 

<», po s ta łe j  cenie ce tnar  27 kr. cct. wagi wied. czyli od 
korca  miary  kr. (zaw ie ra jacó j  2 */4 cet,. wagi w ied .)  po 61 
kr. odchodzić bed$.—  Z a same beczki gipsowe ze sk ładu  
w z ię te — kupujący dopłacić  winien .50 kr. od s z t u k i — za 
/.wrócone w dobrym stanie  znajdujące sie odbierze każdego 
czasu 40 k r . — Beczka jedna  obejmuje 3 7/ in do 4ch cr t .  
w. g*Psu -— Kraków dnia 14 lipca 1851. [ 5 3  — 3)

[68] SKŁAD HEBLI ( 3 - 6 )

łp .  hvpotecznie 
i N. 46 w gm. I. zabezpieczonej,  ażeby się z praw am i sw e 
mi w zakres ie  miesięcy t rzech do c. k. T ry b u n a łu  zgłosil i;  
po upływie bowiem czasu  tego, spadek rzeczony  z g ł a s z a j ą ­
cym się W in cen tem u ,  S tan is ław o w i,  Ja now i.  R a jm undow i i 
Józefowi Zaw adzkim  synom, o raz  Rozal ii  z Z aw adzk ich  L e -  
szkowej p rzyznanym  bedzie.

Kraków dnia 14 lipca 1851 r.
S ę d z ia  p rc z y d u ja c y  KARWACKI.

( 1 - 3 )  '  S e k re ta rz  P . B u r z y ń s k i

[90] ( 1 - 3 )

I n § e r a t j
Handel pod firmą

KAROLA HES1AIH
odebrawszy znaczny  t ranspor t  wyrobów z f ab ryk i  znanej 
Mili) kerzenfabrik  w Wiedniu, mianowicie św iec  s tea rynow ychi H l i l j R c l  A C D i a u '  * ' " i  i • I i n v d V
s to łow ych  . kościelnych, powozowych, helwcdcrskicli,
i . .  , , „ w . n , u i n  f a l iD W P  n o  n o t n i ż s z A  c h  c e n i t C l ) .  V* v -do bielizny, sp rzeda je  takow e po najn iższych cen

• ' '  ■ • Z f a b r y k i  Millvgo w W i e d n i u ,  s ą  p ie rroby to pochodzące » . . . . . . j n ......................• ---  ,.
wszemi fab ryka ta m i  tego rodzaju  w ca łć j  auatryaeKi'* !*
narchii .— Oprócz wielu innych a r ty k u łó w  w temze « u 
dostać można: .Herbaty p r a w d z i w e j  R o s y j s k o - C h i n s k i ć j  w  p a c z k a c h  o p l o m ­

b o w a n y c h .  c z a r n e j  z k w i a t e m  1 funt  n a  r s .  A .-  i s .  2 k o p .  
40 -  r s  3 . -  rs.  4 . Ż ó łte j  h e r b a t y  1 funt  na rs . 6 .

Pasty lek  b l ińsk ich .— Z a h n p a s t a . -  Masa w porcelanowych 
s ło ikach  najdoskonalsza,  do dobrego u trzym an ia  i czyszcze-

P u W e rm t tc h e ra  h y d r o  -  y o l ta i s k ie  p r a w d z i w e  e le k t ry c zn e
Ł ańcuszk i  przeciwko reumatyzmowi.

C y g a r n i c z k i  nowo wynalezione zwane Gesundlie 9

W^na zagran iczne : franenzkie ,  r e ń s k i e ,  hiszpańskie ,  szam-
» h ó s k i c  po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

PORTERU
sztuje złp. l czyli kr .  15.

b u t e l k a  w P iw ia r n i  w S u ­
k ie n n ic ac h  w  K r a k o w  ic k o -

[ 9 1 - 1 - 3 ]

czynna
arm at ,  handlowa 23,233 s ta tk i  z 2,994,166 beczek. W a r to ś ć  
dowozu 510  mil- tal., w yw ozu  410  mil. tal. (Kolonie ang ie l­
sk ie  na  p rzestrzeni  116,102 mil □  *‘0*ą 128 mil. ludności.

P ru sy  5104 mil □ ,  16.400,000 mieszkańców. R,)zchody 
94 miliony tal.  D‘r “ S 180 mil. Obieg papierów rządowych i 
bankowych 55 mil- t a l ’ Armia czynna 217,200  ludzi. Flota 
wojenna 38 s ta tków  z 84 d z i a ł ,  hand low a 977 statków 

■ 40.977 beczek.

Przyjechali  d o  K r a k o w a  od dnia 23 do d. 24go h pca :  
Krobicki Alfred z H erk low y .  B aw orow ska Emilia  hrabina

n Kamienica pod L. 570 r r z y  uli­
cy S z p i t a l n e j  , jest 
z wolnćj r ę k i  do s p r z e

dania .— Bliższą wiadomość powziąść można u właściciela  
tym że domu. [ 9 2 - 1 - 3 ]

Brzeska  nad esz ła  żn iw iarka  am erykańska  
Corn icka ,  k tórą  lubownicy rolnic two sazdegn 
czasu  obejrzeć m ogą.— Próba p rak tyczna  od­
będzie się 2Ugo bieżącego miesiąca i <*ni na­
s tępnych , do czego szanownych gospodarzy 
najuprzejmiej zapraszam .

Brzesko w  obwodzie Bocheńskim dnia 9 lipca 1851 r. 
[ 5 7 —3 - 6 ]  F ilip  H ock  rządca.

»

ca końmi z ł a tw o ś c ią  w JOciu godzinach .30 do 35ciu kóp 
o m ła c a m : b) w ybi ja  tak dokładnie ,  iż najniklejsze ziarnko 
nie pozostanie w s ło m ie ;  c )  nie w y m a g a  ani obszernego, 
ani wymyślnego budynku, gdyż c a łe  wiązanie  pod roeehani- 
ke zajmuje bardzo m a ło  miejsca i n ab y w a  się  w raz  z m ło -  
ca rn ia ;  d )  j ed n a  z g łó w n y ch  zalet  j e s t  również t o ,  że po-

c - : C—~ i. ..A', n .n a l i .1 nil: i u t ż Z  7. i i i ł v n k i p m  CZVSZ-

w wielkim rozmiarze

wiedeńskiego Towarzystwa Stolarzy,
(w  mieście, obere liackcrstraxse  .V. 7 GO, 

powyżej uniwersytetu, naprzeciw „schmecken' 
de Wurmhof“ na 1 i 2  piętrzę)

poleca sw oje dobrze uporządkow ane meble pięknej i prostej 
roboty we w szystk ich  rodzajach  drzewa, w y k ład an e  i dębowi" 
parke ty  , poz ło ty  d rzew a , ga lan te ry jne  i tap icerskie  robo' 
ty  itd. w nader  Hłusznyoh cenach w mon k n n w rn .— Pndo' 
bnirż przy jm ują  się tamże nbstalunki na w szelk ie  rodza j '  
robót budowniczych, urządzeń sklepów i kaw iarn i  itd. m a ja '  
cych się w y s y ła ć  za granicę  i do wszystk ich  koronnych k r a '  
jów; przy  tern za  ich dobroć, t rw a ło ść  i aku ra tne  u iszczeni ' 
z a ręcza  się.

w zapasie można d ostać:
s a m o j e / c l / i ^ c e  K r z e s ł a .

k tó rych  nictylko w pokojach, ale też w ogrodach używ ać  mo" 
ż n a ; one s ą  osobliwego zalecenia  godne dla podagrystó '1'’ j 
(c ierp iących  na nogi)  i w zak ła d a c h  kąpielnych.

mimo mocnej  i p iekne j  m e c h an ik i  w r a z  z m ł y n k i e m  c z y s z  
c za c y m  zb o że  o d r a z u ,  z w o ła m i ,  p a s a m i  i u s ta w ie n ie m  k o ­
s z tu j e  t y lk o  4 5 0  z ł r .  m. k .—  Kto s ie  o r z e c z y w i s t o ś c i  tego  
opisu p r z e k o n a ć  z ec h c e ,  n iech  o b e j r z y  j ą  u m n i e . -  M ies zk am  
w R u d ce  w ob w o d z ie  B o ch e ń s k im ,  w  d o b ra c h  k s i ę c i a  W ł a d .

Sanguszk i .  . . . . .
W y m i e n i o n a  m ł o c a r n i e  w y r a b i a  pan h l i a s z e w i c z  b u d o w m -  

czy  k s ię c ia  S a n g u s z k i ,  m i e s z k a j ą c y  w  T a r n o w ie .
Ig n a c y  G o łęb io w sk i  d z ie r ż a w c a .

[25] N a k ła d em  K sięg a rn i (3)

Bi. W. Kallenbacha
w e Lw ow ie

przy placu d y k as te ry a ln y m  L. 41 w y s z ło  i j e s t  do nabycia 
we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h :  Cena z ł r .  kr.

Berski, A. C sdeau  pour 1c beau sexe Quadrilles . — 30.
Dubetz, J .  Miihlrader W a lz e r  op. 2 0 .............................—
Gcissler,  Polonaise, Muzures &  Po lka .............................—
Edouard ,  B. E lise .  4 M azourkas  . . . . . . —

  „  le 13 Octobrc, P o l k a ................................... —
Kowalski St.,  W y b ó r  P o w i n s z o w a ć ............................. —
Madejski R o m a n c e .................................................................—
Madejski,  P o l o n a i s e .................................................................—
Madurowicz L. Souvenir  a  P. Za lesk i  ( z  p o r t re te m )— 
R uc k g ab e r  J .  Chanson polonaise oeuvre 46 . . —

— „ Nocturne oenvre 4 7 ................................... —
— ,, Souvenir  de l’opera Mina oeuvr. 4 9 .  1

Turowicz ,  Collection de Danses . . . . . . .  —
Tvmolski ,  Violet tes  d’h i v e r ...............................................—

o d

bywatel z Galicyi  m ieszka jący  w Krakowie,  z a ­
wiadamia sz anow ną  Publiczność,  iż ży czy  sobie 
u trzym yw ać  młodzież szkolną z początkiem roku 
szkolnego pod w łasn y m  i domowego nauczyciela 
dozorem; lekcye rysunków  i budownictwa wie jsk ie­

go, sam udzielać będzie.— Bliższą wiadomość powziąść^ mo­
żna naprzeciwko księży  Karmelitów w pa łacu  pana 
bowskiego. Ł 9  ^

Cyrkularna Apteka
we Lwowie  j e s t  do sprzedan ia .— Bliższą wiadomość możn» 
powziąść na miejscu. [ 6 5 __2-31

Hotel i Rcstauracya
w budynku Bazarow ym  w Poznaniu m ają  być wydzierżawiona 

Hotel posiada 40 pokoi, sa lę  w ie lką ,  kuchnię,  kawiarnię- 
pra ln ię ,  sp iża rn ię ,  dw a d rew nik i ,  cz tery  sklepy do wina i 
t r zy  sklepy do piwa i w arzyć®  5 "jie wozownie na dw an» '  
ście pow ozów , t r z y  s k ła d y  do o rnków j d^icmicć stajen 
52 koni. Osoby, k tóre  tego pf*edsi?WzieRia p0dj&ćby 
c h c ia ły ,  r aczą  się zg łos ić  fra n c o  do' dyrekcyi B a z a ru .  ** 
ręce pu łkow nika  Biejjiekiei s k ie g o , ulica Berl ińska Nr. 3
w Poznaniu. ( 3 7 —3)

Księgarnia F. Baumgardtena (81)

o t r z v m a ła  nas tępujące nowości l i terackie:  
Przezdziecki  A.. P a w e ł  * Przemankowa.,  r y s  historyczoj 

z drugiej po łow y  XIII wiekq w ^ P o l s c e Z łp . 5
Podlewski X .  P . ,  Pismo Święte  c z y l i  Wierne opowiadani' 

s ło w a  Bożego. Tom .1 za  2 14.
Korzeniowski J-, K o l lokac ja .  owiegc. V\rydanie  d rug ie . - '

Z łp .  I I .  . . ..
Bujnicki K., Komedve prozą  i wit r sz e m  _  Zł[) e 
/ f o t v  O łta rzyk .  Ldyoya Wileńska.- Z łp .  10.
P r z e k ł a d y  poetów polnko-łncińskich, p rzek ład  W ł a d v s ł » '  

w a  S y r o k o m l i .  5 1 omikow z prenum na 6 ty .— Z łp .  25. 
Mechcrz j  nski r . (7.egląd l i te ra tu ry  ludów wechodnid1*

Z łp .  6* gr .  2 ° .  #
Sobótka z pomieści pod napisem Kościelisko, przez autor* 

Zam ku Kaniowskiego.— Z łp .  2  g r . 20.

butelek wina reńskiego,  j a k o to :  Bodrnheimcf' 
etsenheimer i M arkobrunner.  oraz. 2 0 0  butel®^

1 1 1  ^ eneser~Ausbruch je s t  z wolnej  ręki hurtem 1°̂  
W  Cześciowo za  n iska  cenę do sprzedan ia .— B l i ż s i
sz czegó ły  p o w z i ą ć  można za  listami f ranko  pod adrosi «*' 
J .  H .  ulica Krótka N. 86 p. r .  T arnów . (51 — 3);(51-

SPO ST H Z E Ż E N J^M E T E O ltO L O G IC Z N E .
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STAN BAROM, 
w mierze  pa­

rysk ie j  sp ro ­
w adzony  do 

O '  R eanm ura .

STOP. CIEPŁA 

w edług  

Reanm ura .

p r ę ż n o ś ć  

p a ry  wodoój 
w  powietrzu

czyli e.

k i e r u n e k

wiatru STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

n a p o w i e t r z n e

27 ” 071
055
943

+  22* 
+  I ’  
+  14

42
89
77

wscho. mocny j pochmurno 
s ła b y  'pogoda z chm.n

pnzach

g r z m o t  późnić j  de szc z  
g r z m o t y  i b ł y g k a w  

w  n o c y  b u r z a

ZMIANA TEMP Eli'

oiągu dnia

od

+  2 4 ’ 5

do

+  13* *

W D R U K A R N I  c i a s c .


